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Ministrowie spraw zagranicznych Albanii, Bul- 
g orii, Czechosłowacji, Jugosławii, Polski, Rumuni‘, 
Węgier i ZSRR obraduią w Warszawie 


WARSZAWA (PAP) — W dniu 23 bm. przybyli do Warszawy wicepremier 1 minister 
spraw zagranicznych ZSRR W, M. Mołotow, minister spraw zagranicznych Republiki Wę- 
gierskicj Erik Molnar, minister spraw zagranicznych Federacyjnej Ludowej Republiki Ju- 
gosławii Stanoje Simic, minister spraw zagranicznych Republiki Cz-chosłowackiej dr. Via- 
dirair Clementis, minister spraw zazranicznych Ludowej Republiki Rumuńskiej Anna Pau- 
ker, oraz wiceprem'pr i minister spraw zagranicznych Ludowej Republiki Bułgarskiej Wa- 


sil Kolarow. 


Min, Modzelewski 


ministrą 
spraw zagranicznych ZSRR W. M, Mołotowa 
powitali na lotnisku prezes Rady Ministrów 
Cyrankiewicz, minister spraw zagranicznych 
Modzelewski, marszałek Polski Żymierski, 
czionkowie Rządu Rzeczpospolitej, sekretarz 
generalny MSZ ambasador Wierbłowski, mi- 
- nister pełnomocny Grosz, dyrektor protokółu 
dyplomatycznego Gubrynowicz, naczelnik wy- 
działu południowo-wschodniego w MSZ So- 
bierajski, przedstawiciele generalicji, prezy- 
dent m. st. Warszawy Tołwiński oraz amba- 


sador ZSRR w Warszawie Lebiediew na cze- 
te członków ambasady w pełnym składzie. 
Odegrane zostały hymny óbu państw, wi- 
cepremier i minister spraw zagranicznych 
Mołotow przeszedł przed frontem kompanii 
honorowej oraz odebrał jej defiladę, 
Ministra spraw zrgranicznych Republiki 


26" 


Min, Anna Pauker 


Węgierskiej Molnara, ministra spraw zagra- 
nicznych Federacyjnej Republiki Jugosławii 
Simica, ministra spraw zagranicznych Repu- 
bliki Czechosłowackiej Clementisa, ministra 
spraw zagranicznych Ludotgej Republiki Ru- 


munii panią Pauker oraz wicepremiera i mi- 
nistra spraw zagranicznych Ludowej Repu- 
bliki Bułgarii Kolarowa powitał minister 
spraw zagranicznygh Modzelewski, sekretarz 
generalny MSZ ambasador Wierbłowski, mi- 
nister pełnomocny Grosz, dyrektor protokółu 
dyplomatycznego Gubrynowicz oraz ambasa- 
dorowie į posłowie tych państw, kiórych mił- 
nistrowie przybyli do Warszawy. 

Ministrowie spraw zagranicznych są gość- 
mi Rządu Rzeczpospolitej. 

W godzinach popołudniowych przybył pre- 
mier i minister spraw zagranicznych Ludowej 
Republiki Albanii p. Enver Hodża, powitany 
przez wicepremiera Korzyckiego i innych 
członków rządu. - 

* 

WARSZAWA PAP. Z inicjatywy Rządu 
Związku Socjalistycznego Republik Radziec- 
kich i Rządu Rzeczypospolitej Polskiej rozpo- 
częła w Warszawie obrady konferencja mini- 


— 


Min. Clementis 


Zarządzenie marszałka Sokołowskiego: 


o wprowadzenu reformy walutowej w radzieckiej strefie okunacy (nej 


BERLIN (PAP) — Dowódca radzieckiej ad- 
mintstracji wojskowej w Niemczech, Marsza- 
tek Związku Radzieckiego, Sokołowski, prze- 
słał na ręce dowódcy amerykańskicji wojsk 
okupacyjnych, gen. Claya, list następującej 
treści; j 

„Decyzja amerykańskich. brytyjskich i fran- 
cuskich władz okupacyjnych w sprawie odręb- 
nej reformy walutowej w zachodnich strefach 
okupacyjnych Niemiec postawiła strefę oku- 
pacyjną, powierztyią mej pieczy, w trudnej sy- 
tuacji. 

Zmusiło to mnie do powzięcia decyzji, ma- 
jącej na celu obronę interesów ludności nie- 
mieckiej i gospodarki radzieckiej strefy oku- 
pacyjnej oraz obszaru wielkiego Berlina przed 
chaoeem ekonomicznym i dezórganizacią 0- 
biegu pieniężnego, wynikałących z napływu 
z Niemiec zachodnich umieważnionych  zna- 
ków obiegowych. 

W związki z tym postanowilem przepro: 
wadzie reformę walutową w strefie radzieckiej 
i na obszarze wielkiego Berlina,” 

BERLIN (PAP) — Dziennik „Taegliche Rnd- 
echau” oglosił w środę rozkaz Nr 111 radziec- 
kiej administracji wojskowej w Niemczech w 
sprawie reformy walutowej we wschodniej 
strelię Niemiec oraz na obszarze wielkiego Ber- 
lina: o, 

Rozkaz stwierdza, że stare banknoty nie: 
mieckie (Reichsmarki i Rentenmarki) będą po- 
między 24 a 28 czerwca włącznie wymieniane 
na banknoty „zaopatrzone w specjalne nalep- 
ki. Od dnia 28 czerwca jedynie banknoty za 
opatrzone w nalenki, stają się orawnym stod 
kiem płatniczym na obszarze radzieckiej stre- 
fy okupacyjnej I na obszarze wielkiego Bar 
line 


Do wysokości 70 marek na osobę banknoty 
będą wymieniane+w relacji jeden do jednego. 

Oszczętności, zdeponowane w bankach i 
kasach oszczędnościowych, wymieniane będą 
do wysokości 100 marek w relacji 1:1, od 100 
do 1000 marek — w relacji jednak marka no- 
wa za 5 starych. 

Polisy asekuracyjne będą skonwertowane 
w relacji 1:3. Rachunki bankowe znacjonalizo- 
wanych przedsiębiorstw przemysłowych będą 
wymieniane al-pari. 

Inne przedsiębiorstwa przemysłowe będą 
mogły wymienić w stosunku 1:1 sumę, odpo- 
wiadającą tygodniowemu obrotowi. 


Sumy, zdobyłe w drodze spekulacji, handlu 
na czarnym rynku, jak też depozyty osób, któ- 
re wzbogaciły się podczas wojny będą 
skoniiskowane. Tak samo skonfiskowane bedą 
depozyty bankowe przestępców  faszystow- 
skich i przestępców wojennych. 

Zarobki pracowników, emerytury | ceny to- 
warów oraz opłaty za usługi — pozostają na 
dotychczasowym poziomie. 

Bilon „znajdujący się w obiegu w radziec- 
kiej strefie okupacyjnej i na obszarze wielkie- 
go Berlina pozostaje w dalszym ciągu 
prawnym środkiem płatniczym w swej do- 
tychczasowej wysokości. 


Doki londyńskie zamarły 


z . s L4 
Straik ob'ą! już ponad 

LONDYN (PAP) — W środę strajk w do- 
kach londyńskich rozszerzył się jeszcze har: 
dziej, W południe strajkowało ogółem blisko 
20 tysięcy robolników. Do strajku przyłączyła 
się część robotników rzecznych na Tamizie, 
obsługujących barki transportowe. Rożciągają 
ce się na długie mile doki londyńskie sprawia- 
ją wrażenie wymarłego miasta, „W ostatnich 
dniach nadeszły nowe statki z towarami i ilość 
stojących bezczynnie w porcie statków osiąga 
dziś cyfrę 157, co powoduje poważne zakłóce- 
nia w imporcie i eksporcie, 

Strajk wywołuje wielkie zaniepokojenie 
lak w kołach rządnwych, jak i wśród władz 
Labour Party. Strajk otwerzył mianowicie o- 
czy przywódcom Partii Pracy na fakł ogrom- 
nej utrsty zaufania mas robotniczych do 


: 54 
20 tysięcy robotników 
władz związkowych, co pociąga za sobą w du 
żym stopniu utratę kontroli nad ruchem robot- 
niczym ze strony kierownictwa brytyjskich 
Związków Zawodowych, 


Na zjawisko to zwracają uwagę komenta 
fze prawie całej prasy. 


W kołach parlamentarnych wywołała kry- 
tyke nieobecność w Wielkiej Brytanii mini- 
stra pracy, Isaacsa w tak ważnej chwili, Mi- 
nister wyjechał na konferencję do San Fran- 
cisco bezpośrednio po wybuchu strajku w do- 
kach. W kołach rządowych nie przypuszczano 
jeszcze wówczas, że strajk przybierze tak 
wielkie rozmiary. Przewiduje się, że premier 
Attlee, który zajmujs cię 
strajku, wezwie ministra pracy do powrotu, 
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Min. Mołotow 


strów spraw zagranicznych ZSRR, Albanii, 
Bułgarii, Czechosłowacji, Jugosławii, . Polski, 
Rumunii i Węgier. ; 

W konferencji biórą dział: wicepremier 
i minister spraw zagranicznych ZSRR — W. 
M. Mołotow, premier i minister spraw zagra- 
nicznych Albanii — E. Hodża, „wicepremier 
i minister spraw zagranicznych Bułgarii — W, 
Kolarow, minister spraw zagranicznych Częcha 


Min. Kolarow 


słowacji — V. Clementis, minister spraw za= 
granicznych Jugosławii —S, Simic, minister 
spraw zagranicznych Polski — Z. Modzelew= 
ski, minister spraw zagranicznych Węgier — 
E. Molrar. 

Konferencją poświęcona jest sprawte 
nowień konferencji londyńskiej odnośnie Nies- 
miec, 

Obrady konferencji otworzył minister spraw 
zagranicznych R. P. Zygmunt Modzelewski, po 
czyim premier Józef Cyrankiewicz powitał przy 
byłych ministrów spraw zagranicznych. 

Ministrowie spraw zagranicznych, biorący 
udział w obradach, wyrazili podziękowanie dla 
Rządu R. P za gościnę, 

Przewodniczącym pierwszego posiedzenia wy 
brany został minister spraw zagranicznych 
R. P, Z. Modzelewski. En? 
eee e 


Partyzantka w H.sznanii 


PARYŻ PAP. Agencja Ider-Presse donosi z 
granicy francusko-hiszpańskiej o ożywionej 
akcji guerilleros w okolicach miasta Sotron- 
cio, Sama, Lafelguera, Infestio i Llanos. W 
Oviedo wobec działalności partyzantów hiszpań 
skich policja frankistowska patroluje miasto 
od qodz. 22-ej trzymając w pogotowiu pistole 
ty maszynowe I qrana:y. 

Donoszą również g wzrastającej dezercji 
wśród żołnierzy frankistowskich, którzy, wo- 
bec złego odżywiania i ekwipunku araz złego 
traktowania przez oficerów falangistów, opusz 
czają szeregi, przechodząc ną stronę partyzan- 
tów lubh przekraczając granicę francuską 


osobiście sprawą] i przyłączając się do - emigrantów - hiszpańs 


skich 
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Veto ZSRR w Radzie Bezpieczeństwa 


Wysiąpienie min. Manuilskiego w sprawie międzynarodowej 
konżiroli energii atomowej 


NOWY JORK (PAP) — Delegat Związku 
Radzieckiego zastosował we wtorex w Radzie 
Bezpieczeństwa prawo veta wobec propozycji 
amerykańskiej, domagającej się od Rady apro- 
baty ostatniego raportu komisji atomowej, zam 
lecającego zawieszenie prac komisji wskutek 
braku szans porozumienia w sprawie między- 
narodowej kontroli energii atomowej. 

Głosowanie w Radzie Bezpieczeństwa po- 
przedzone zostało wystąpieniem” delegata Re- 
publiki Ukraińskiej, Manuilskiego, pełniącego 
obecnie funkcję przewodniczącego Rady Bez- 
pieczeństwa: i 

Manuilski oświadczył, ża delegacja ukraiń- 
ska czyni Stany Zjednoczone odpowiedzialny- 
mi za załamenie się prac komisji energii ato- 
mowej ONZ. 

Podkreślił on, że zachowanie się delegacji 
amerykańskiej w czasie prac komisji wskazy- 
wało od początku, że Stany Zjednoczone nie 
życzą sobie międzynarodowej kontroli energii 
atomowej, Manuilski zaznaczył, że istnieje 0l- 
brzymi materiał dowodowy, świadczący o tym, 


że podczas gdy delegaci amerykańscy w ONZI pili się tym, 


występowali w obronie swych koncesji co do 
kontroli energii atomowej — czołowi przy- 
wódcy polityczni Stanów Zjednoczonych cheł- 


że niezależnie od losu kontroli 
energii atomowej w ONZ — Stany Zjednoczo- 
ne będą kontynuować produkcję bomb atomo- 
wych. 
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Masowe redukcje 


w fabrykach włoskich 


RZYM PAP Dzienniki donoszą, że w półno= 
cnych Włoszech odbywają się masowe reduk- 
cje robotników. W dniu 11 czerwią w zakła= 
dach przemysłowych, należących do hr. Capro 
ni zwolniono bez wypowiedzenia 1800 osób. 
W fabryce „Breda“ zapowiedziano zwolnienie 
1600 robotników. W hutach stalowych „Casii- 

ioni“ wypowiedziano pracę kilkuset robotni 
kom. 


Widmo rządów hitlerowskich na ekranie 


Szósty dzień procesu Buehlera — szefa „rządu GG“ 


Po raz pierwszy w historii sądownictwa 
polskiego wyświetlono podczas przewodu są- 
dowego filmy dokumentarne, zestawione ze 
scen, utrwalonych na taśmach „tygodników 
dźwiękowych GG". 

Filmy te ilustrują zarówno działalność o- 
kupantów, jak i ciężkie życie ludności pol- 
skiej pod okupacją. 

Rozprawa przeniesiona została do sali kina 
„Świt, wypełnionej po brzegi publicznością. 


Filmy wyświetlono w obecności pełnego skła- 
du Trybunału, prokuratorów oraz oskarżone- 
go i jego obrońców. 

Przed oczyma zebranych przesunął się sze- 
reg obrazów, odświeżających w ich pamięci 
ponury okres rządów okupanta w Polsce. Po- 
kazano na ekranie uroczystość partyjną, zor- 
ganizowaną przez Fischera w pałacu Bruehlow 
skim z okazji urodzin Hitlera, przyjęcie przez 
Franka delegacji ludności, zatrudnionej przy 
budowie szańców. Uroczystość 5-lecia istnie- 


Proces robotników w Clermout Ferrand 


wywołał falę oburzenia w całej Francji 


PARYŻ (PAP). — Przed trybunałem w Cler- | podkreślają, że wytoczenie procesu nie przy- 


mont Ferrand rozpoczął się proces 60 robot- 
ników, którzy brali udział w strajku w fabry- 
ce „Bergougnan', Oskarżonych broni 11 ad- 
wokatów z Paryża, Lyonu i Clermont Fer- 
rand. 
Przedstawiciele 


związków zawodowych 


Anglosasi tworzą rzą: 
niemiecki 


NOWY JORK (PAP) — Dziennik „New 
York Times* donosi w korespondencji z Ber- 
lina, że władze amerykańskie postawiły sobie 
za cel utworzenie rządu państwa zachodnio- 
niemieckiego przed dniem 1 marca 1949 r. 

Rząd ten będzie nosił oficjalną nazwę „rzą- 
du niemieckiego" dla zachęcenia—jak stwier- 
dza korespondent „New York Times* — „dy- 
sydenckich elementów w Niemczech wschod- 
nich do poparcia polityki zachodnich mo- 
carstw okupacyjnych“. e ze 

„Prace nad utworzeniem rządu zachodnio- 
niemieckiego — pisze dalej korespondent 
dziennika „New York Times“ — rozpoczęły 
się w specjalnej trójalianckiej komisji, na 
której czele stanął jeden z najbliższych do- 
radców gen. Claya — Joseph Panch. Prace 
komisji nad określeniem zasięgu władzy mo- 
carstw okupacyjnych w Niemczech zachod- 
nich są już w toku. Następnymi stadiami prac 
będą: 

1) Zwołanie komisji specjalistów niemiec- 
kiego prawa konstytucyjnego dla opratowa- 
nia konstytucji, 

2) przedstawienie projektu konstytucji oko- 
łc 1 września 1948 r. parlamentowi zachodnio- 
niemieckiemu, w którym każdy delegat re- 
prezentować będzie 750 tysięcy mieszkańców, 

3) referendum w Sprawie konstytucji w za- 
chodnich Niemczech w listopadzie lub grud- 
niu br. i 


| 


czyni się, w żadrym wypadku do uspokożenią 
w mieście. Na ręce prefelgfa wpływają liczne 
rezolucje, opatrzone setkami podpisów, doma- 
gające się uwolnienia natychmiast robotni- 
ków. 

W tej samej sprawie interweniowały u pre- 
fekta dclegacje b. kombatantów, b. jeńców 
wojennych, deportowanych i Ligi Obrony 
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Praw Człowieka. W mieście powstał komitet 
solidarnościowy, mający na celu obronę os- 
karżonych. Do komitetu weszli liczni księża 
z Clermont Ferrand. Deputowany komuni- 
styczny departamentu Puy de Dome — Besset 
— interwoniował u ministra sprawiedliwości 
w sprawie oskarżonych. 

Rokowania strajkujących z dyrekcją fabry- 
ki „Bergougnan” trwają nadal. 


nia GG na Wawelu, łapanki na ulicach Kra- 
kowa i legitymowanie przechodniów, obławy 
policyjne na wsi, obleganie i zdobywanie sto- 
doły oraz aresztowanie osób w niej przebywa- 
jących. Na wielu obrazach widać postać o- 
skafżonego, jak np. w czasie uroczystości z o- 
kazji pobytu w Krakowie szefa Hitlerjugend, 
otwarcie fabryki wyrobów tytoniowych, wy- 
stawy sztuki japońskiej, odjazdń milionowego 
robotnika z dworca w Krakowie na roboty do 
Rzeszy, przemarsz kolumn służby budowlanej 
ulicami Krakowa. Charakterystyczne były o- 
brazy z poboru kontyngentu zboża, jajek i 
miodu, a zwłaszcza wydawanie za nie premii 
zawsze w posłaci wódki, 

Rażącym kontrastem z warunkami życia lud- 
ności polskiej były sceny z życia Hitlerjugend 
w Kryńicy. Przyjazd matek, powitania, powrót, 
biesiada przy suto zastawionym stole oraz fe- 
styn i maskarada dzieci niemieckich w Rabce, 

Prócz tego wyświetlono krótkometrażowy 
film antyżydowski oraz fragment filmu doku- 
mentarnego „Polska”, obejmujący sceny wza* 
jemnych wizyt polsko - niemieckich przed ro- 
kiem 1939, wybuch wojny, sceny z jej przebie- 
gu oraz zachowanie się Niemców bezpośred- 
nio po wtargnięcin na ziemie polskie. 
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Morska polityka Polski Ludowej 


Zadania i cele Ligi Morskiej | 


swą działalność od pierwszej chwili od- 

zyskania niepodległości, była Liga Mor- 
ska. Mimo trudności tego okresu zdołano za- 
łożyć ogniwa organizacyjne na całym, wyzwo- 
lonym już wówczas terenie. Liga Morska przy- 
stąpiła niezwłocznie do organizowania i zabez- 
pieczenia. ośrodków wychowania, wodnego, 
niezbędnych dla szkolenia młodzieży ligowej. 


Dziś Liga Morska liczy przeszło pół miliona 
członków, w tym 150 tysięcy młodzieży, posia- 
da 17 własnych ośrodków żeglarskich, współ- 
pracujesz P.O. „Służba Polsce”. Dziś Liga Mor: 
ska uznana uchwałą Rady Ministrów z dnia 25 
lipca .1946 r., jako organizacja wyższej uży- 
teczności społecznej, wykonuje swe założenia 
stątutowe i pomaga państwu w realizowaniu 
polityki morskiej. 

Obecnie założenia ideologiczne Ligi « Mor- 
skiej różnią się zasadniczo od założeń ideolo- 
gicznych przedwojennej Ligi Morskiej i Kolo- 
nialnej. Slawia ona sobie następujące cele i 
zadania; 

Liga Morska mobilizuje opinię publiczną, 
wysłłek społeczny i społeczne środki material- 
ne do realizacji wielkiego planu morskiego 
Pelski Ludowej. 

Liga Morska poprzez koła młodzieżowe i 
ośrodki wodne na terenie kraju przygotowuje 
młodzież do pracy na morzu i wybrzsżu. , 


(swą dzia społeczną, która reaktywowała 


Liga Morska włączyła się do prac P. O. 
„Służba Polsce", 

Liga Morska pogłębia uświadomienie spo- 
łeczeństwa o istocie polityki imperializmu, e- 
maskując w szczególności imperializm amevy- 
kański i angielski na przykładach ich barba- 
rzyńskiej polityki kolonialnej. Liga Morska 
czynnie współdziała w, konsolidacji naszego 
społeczeństwa. 

Liga Morska uważa za jędno ze swoich za- 
sadniczych zadań pogłębienie przyjażni z na- 
rogami Związku Radzieckiego i państwami de- 
mokracji ludowej, 

Liga Morska wychowuje ligowca w qłębo- 
kim zrozumieniu ducha demokracji i postępu. 

Wychowani w myśl tych zasad Lgowcy bu- 
dują wraz z całym narodem Polskę, w której 
porty „statki i stocznie pracują dla dobra oj- 
czyzny, dla ludu, w której morze nie jest na- 
rzędziem agresji i podboju ludów kolonial- 
nych, a warsztatem dła pokojowej i twórczej 
procy, w imię dobrobyłu i sprawiedliwości 
społecznej. 

Środkami działania Ligi Morskiej <q: 

Podejmowanie i popieranie badań nauko- 
wych w zakresie zagadnień morskich i śród!ą- 
dowych, popieranie twórczości naukowej, be- 
łe'rystycznej i artystycznej w tych dziejzi- 
nach. 


Gromadzenie wiadomości í informacji w 


krzju i za granicą z zakresu tych zagadnień 
i ich popularyzacji wśród najszerszych maa 
społeczeństwa, ze szczególnym uwzględnianiem 
młodzieży. Publikowanie tych wiadomości w 
wydawnictwach specjalnych i popularnych 
ać prasa periodyczna, prasa codzienna 
itp). z 

Urządzanie zjazdów, kursów, odczytów, 1% 
brań dyskusyjno - informacyjnych na tematy 
morskie, żeglugi śródlądowej -i wychowania 
morskiego. 

Pepularyzowanie tych 
książkę, radio, afisze itd. 

Organizowanie wycieczek nad morzem i pe 
msu oraz po wodach śródlądowych, pop:era* 
ne sportów wodnych oraz współpraca 7 arga 
nizacjami „uprawiającymi te sporty i turysty* 
zę wodną. 

Współdziałanie w organizowaniu towa. 
rzystw, spółdzielni itp. dła rozbudowy żegłogi 
mozskiej i śródlądowej, linii okrętowych, dróg 

raz taborów żeglngi śródlądowej, porlów ti 
ws elkich urządzeń przemysłu á hand!iu mor- 
skiego oraz zakładanie wydzielonych, włas* 
uych przedsiębiorstw dla rozwoju gospodarki 
rybnej na wodach śródlądowych i na mœz% 
oraa budownictwa statków dla włazavch ce- 
'ów, Organizowanie zbiórek na fanduszę spo 
iecznpe, w szczególności na społeczay fu:dnea 
rozbudowy floty. R. G. 


zagadnień przez 


zdawało sie, 


generała, 
przeszywał Amosowa. W wyobraźni starego 
zzkiełkowały urywki fragmentów z dawaych 


Badawczy wzrok 


Cziejów Szarapowa. Kontakty z Sikorskim, 
praca w Petersburgu... Ale stary szpieg na 
żednym badaniu nie wspomniał o Niemcu, z 
którym utrzymywał stosunki za tamtych cza- 
sów. Amosow wyczuł, że rozpoczyna się 
niebezpieczna i ryzykowna gra, A nuż ten 
przeklęty Heidel istotnie dobrze znał Speiera 
i zapamiętał jego twarz. jego zewnętrzny wy- 
gląd? Postanowił zachowywać spokój i czekać 
cierpliwie na decydującą rozgrywkę. Gene- 
rał zaczął rozmawiać z Miszą, który został 
wyznaczony na stanowisko naczelnika stacji 
Zareczańsk. Amosow wyciągnął papierosa, 
ale zanim go zapalił ktoś zapukał do drzwi. 
Na głośne „proszę wejść” generała, na progu 
ukazał się adjutant, Wyprostował się służbo- 
Wo, stuknął obcasami i zameldował: 

— Obersturmbahnfihrer von Heidel. 

Generał powstał z miejsca i skierował się 
ku drzwiom. Na korytarzu rozległy się czyjeś 
ciężkie kroki i chwilę potem do pokoju wszedł 
wysoki, nienaturalnie gruby Niemiec, ubrany 
po cywilnemu, z wystającym brzuchem i zu- 
pełnie łysą głowa. Twarz miał nalaną i różo- 
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wą jak zdrowy prosiak. Małe oczki patrzyły 
z uwagą na wszystkich, a gruby kark przy- 
pominał swoim kształtem bryłe poruszające- 
go się sadła. Rzęsiste krople potu pokrywały 
różową łysą czaszkę i całą jego twarz. Ujrzaw- 
szy generała, Niemiec wesoło się uśmiechnął 
i głośno zawołał: 

— Nareszcie dobrnąłem do was, generale. 
Jestem piekielnie zmęczony. Jak urządziliście 
się w tej dziurze? 

— Witam pana, panie Heidel — uroczyście 
i z wielkim szacunkiem powiedział generał, 
ściskając tłustą łapę Heidla — cieszę się, że 
pana widzę. 

— Cieszę się również — odpowiedział wy- 
sckim dyszkantem Obersturmbahnfiihrer i za- 
raz dodał każcie podać mi zimnej wody. 
Chyba się cały roztopię. Co za przeklęty- kli- 


mat — w zimie piekielny mróz, a latem — 
istna Sahara. 
— Niech pan spccznie, panie radco — ge- 


nerał szerokim gestem wskazał na wielki fo- 
tel obok biurka — a tymczasem przedstawię 
panu starego pańskiere przyjaciela kapitaną 
Hansa Spę'era. 
Generał podszedł 
popchnał go w kierunku Heidla, 


do Amosowa i z lekką 
AMOSOW 


spokojnie się uśmiechał, czekając na decydu- 
jecą rozgrywkę. 

Na brzmienie nazwiska Speier, gruby Ober- 
sturmbahnfihrer z nienaturalną dla jego tu- 
szy szybkością podskoczył z miejsca i ciężko 
stąpając, zbliżył się do Amosowa, wyciągając 
obie ręce na powitanie. Rozpłynął się w sze- 
rokim uśmiechu, a małe świńskie oczy ostrym 
i świdrującym spojrzeniem,obrzuciły całą po- 
stać Amosowa i zatrzymały się na jego twa- 
rzy. Przez chwilę Amosow czuł, iż jakieś nie- 
widzialne ręce uważnie obmacują go całe- 
go. Wytrzymał badawczy wzrok Heidla i z 
przyjaznym uśmiechem oczekiwał, co mu po- 
wie jego „stary przyjaciel“. Pełna napięcia 
cisza trwała jeszcze Kilka sekund nim przer- 
wał ją Heidel, uderzając Amosowa po ramie- 
niu tłustą łapą. 


— Witam: was, Speierze — doszedł do Świa- 
domości Amosowa wysoki, piszczący dyszkant 
grubasa — nie spodziewaliście się mnie tu zo- 
baczyć? Jak ten czas leci. Ile to już lat upły- 
nęło od chwili, gdyśmy się po raz ostatni wi- 
Gzieli. Chyba zapomnieliście o mnie? Ale ja 
was pamiętam doskonale. A jakże — wspom- 
n'enia młodości, są jak wspomnienia miłos- 
ne — słodkie jak miód i nierdzewiejące jak 
stal. Ale muszę was dobrze obejrzeć, mój dro- 
gi. Bardzo się zmieniliście. Chodźcie tu bliżej 
światła. Muszę dobrze wam się przyjrzeć, bo 
dopiero wtedy będę wiedział jak obecnie sam 
wyglądam. 

I z głośnym śmiechem grubas, tocząc się 
jak olbrzymia kula, chwycił Amosowa za rękę 
i pociągnął do okna. Na sekundę Amosow 
zamknął oczy. Czuł, jak grunt zaczyna zni- 
kać mu pod nogami 


" D-018944 . 


XIT, 
Praca w podziemiu 


Gdy Amosow umawiał się z naczelnikiem 
wywiadu, że zożjanie w mieście i będzie 
grał rolę kapitana Hansą Speiera, dostał nic- 
zbędne wskazówki, które mogły ułatwić mu 
kontakt z podziemiem partyzanckim. W mie- 
ście pozostało sporo ludzi, zadaniem których 
była walka z wrogiem, prowadzona w podzie- 
miu. Zostali prawie wszyscy partyjni aktywi: 
ści, udając się do pobliskich lasów i tworząc 
oddziały partyzanckie. Jak wszystkie miasta 
radzieckie, które znalazły się pod okupacją 
niemiecką, Zareczańsk rozpoczął dziwne, pod- 
wójne życie. W dzień na ulicach nie można 
było zauważyć prawie nikogo z miejscowej 
ludności prócz Niemców,*którzy wałęsali się 
po ulicach miasta i zaglądałi we wszystkie za- 
kamarki. Zareczanie kryli się po domach i tyl- 
ko kobiety wychodziły na miasto, aby wydo» 
stać coś z produktów. Z żywnością było coraz 
gorzej, gdyż Niemcy rekwirowali prowianty, 
wydając ludności mikroskopijne porcje na 
kartki. W dzień Zareczańsk wyglądał na wy- 
marły i opustoszały, Tak było w istocie, po- 
nieważ życie w mieście zupełnie zanikało, 
mimo rozpaczliwych wysiłków niemieckiego 
komendanta, nawołującego ludność do brania 
udziału w pracach różnych instytucji powsta: 
łych na rozkaz niemiecki, Tych, którzy uchy- 
lali się od tej pracy niezwłocznie zabierano 
do gestapo, które mieściło się w gmachu ko- 
mitetu partyjnego. Wiezienie zapełniało się 
coraz bardzięj. 
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* W listopadzie ub. roku zaczął się ukazywać 
% Belgradzie. organ Biura Informacyjnego Par- 
ti Komunistycznych i Robotniczych pod tytu- 
łem: „O trwały Pokój, o Demokrację Ludową” 
Początkowo pismo to wydawane było tylko w 
jgzyku francuskim i rosyjskim, ze względu 
jednak na duże zainteresowanie czytelnika pol- 
skiego dla zagadnień, poruszanych wtym piś- 
nie, jak również ze względu ną częste poru- 
zanje na jego łamach zagadnień ruchu robot- 
niczego wóPolsce i drogi rozwojowej Polski 
Ludowej, począwszy od numeru 8 jest ono wy- 
dawane również w języku polskim. Fakt ten 
przyczynił się do znacznego zwiększenia cię 
ATAKI tego poważnego czasopisma W 
olsce, gdzie znajduje ono coraz więcej czy- 
telników. 

~ Pierwszy numer przyniósł referat tow. Wie- 
Jawa, wygłoszony na Konferencji 9-ciu Partii 
w Warszawie pt. „O działalności KC Polskiej 
Partii Robotniczej”, drugi numer — artykuł 
tow. Jędrychowskiego pt. „Polska Demokra- 
tyczna na drodze samodzielnego rozwoju go- 
spodarczego”, W numerze 7 znajdujemy skról 
historycznego BENA tow. Cyrankiewi- 
cza z 17 marca rb.” i` artykuł tow. Wiesława 
„Na nowym ełapie”, zaś w numerze 8 (wyda- 
nym już również po polsku) artykuł tow, Zam- 
Browskiego „O niektórych zagadnieniach roz- 
woju wsi polskiej”. Następny numer pisma 
rzynosi rozmowę jednego z redaktorów z sē- 
retarzem generalnym CKW PPS, tow. Cyran- 
kiewiczęm „W sprawie jedności organicznej” 
f dobrze znany już polskiemu czytelnikowi, 
przedrukowany w prasie robotniczej wielu 
krajów artykuł tow. Wiesława „Na drogach 
tozwoju polskiego ruchu robotniczego”, W nu- 
merze 10 tow, Melena Kozłowska informuje o 
„Szkolenia partyjnym w PPR". 

Jak wynika z powyższych tytułów, pismo 
O trwały Pokój, o Demokrację Ludową”, in- 
formujące w źródłowych i wyczerpujących ar- 
tykułach działaczy i publicystów. robotniczych 
calego świata o rozwoju międzynarodowego 
ruchu robotniczego, poświęca sporo uwagi za- 
qgadnieniom polskim, w szczególności zagad- 
nienióm, związanym z przygotowującym się 
zjednoczeniem polskiego ruchu robotniczego. 
wadze naszych czytelników polecamy ostal- 
ni numer pism przyndszący ciekawy i wnik- 
liwy artykuł tow. Cyzańkiewicza pt. „Zdrada 
prawicy socjalistycznej", którego treść poda- 
jemy w obszerniejszych wyjątkach: 
* 


Nadużywanie słów jest w polityce zja- 
wiskiem najpospolitszym,  „Socjalistami” 
"na przykład nazywał nieruz siebie zarówna 
zwolennicy angielskiego liberalizmu burżu- 
czyjnego, jak zwolennicy Bismarcka i przy” 
jaciele papieża Leona XIII" 

(LENIN) 


Ostatecznie więc nie jest niczym nowym, 
te obecnie „socjałistami” nazywają się zwo- 
iennicy „płanu Marshalla", agenci- amery- 
kańskieqo imperializmu, wspólnicy Sofułisa 

„i Tsaldarisa, obrońcy Czang Kai - Szeka 

' 4 protektorzy gen, Franco. Nowe jest w tym 
wszystkim może tylko to, że „socjaliści” gi 
utracili ostatecznie resztki politycznego 
wstydu i dziś już niemal jawnie przyznają 
się do 6wej rol. Byłoby więc może slusz- 
niej przestać ich nazywać mianem socjali- 
stów, jako, że z socjalizmem w najbardziej 
szerokiej interpretacji tego słowa, przestali 
mięć w ogóle cos wspólnego! 

Prawica socjalistyczna przestała być §0- 
jusznikiem i narzędziem własnej tylko bur- 
żuazji i stała się sojusznikiem i narzędziem 
cudzego imperializmu, w danej sytuacji im- 
perializmu amerykańskiego, 

, Kaś wymyślił dla socjalistów prawicowych 
Zachodu złośliwe miano „socjalistów mar- 


$ „O trwały Pokój, o Demokrację 
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shallowskich”, Wydaje: mi się, że w tym 
powiedzeniu tkwi nie tylko słuszność me- 
rytoryczna, Jest ono również miarą zwy- 
rodnienia prawicy socjalistycznej od <za- 
sów II Międzynarodówki. Wtedy prawica 
nosiła nazwę swych własnych patronów — 
był więc echeidemanizm, macdonalizm, czy 
blumizm. Dziś jest już tylko „marshałlizm” 
Przysiegii wrogowie idei prawdziwej soli- 
darności międzynarodowej proletariatu zna- 
leżli wreszcie wspólną platformę ponadna- 
rodową — amerykański imperializm, 

Z tej „marshałllowskiej” międzynarodo- 
wości wypływa druga właściwość współ- 
czesnej prawicy socjalistycznej: stała się 
ona antynarodowa. 

Dziś prawica socjalistyczna — kontynuując 
konsekwentnie politykę zdrady interesów 
klasowych mas pracujących — doszła w lo- 
gicznym rozwoju swej linii do zdrady włas- 
nych interesów narodowych. Dla każdego 
marksisty było oczywiście zawsz: jasne, że 


wiev socjalistycznej 


Artykuł tow. Cyrankiewcza w osiałtnim numerze pisma 


Ludową” 


właściwie pojmowany interes klasowy mas 
pracujących jest zgodny z najlepiej pojmo- 
wanym interesem narodowym. Dziś mówi- 
my w Polsce, że tylko realizacja socjaliz- 
mu jest rzeczywistą realizacją niepodległo- 
ści, że nasz byt narodowy, bezpieczeństwo 
naszych granie 1 dobrobyt ogółu obywateli 
zależy od sukcesów zjednoczonej klasy ro- 
botniczej, prowadzącej. kraj ku socjali- 
zmowi. 

Ale prawica socjalistyczna, wprzęgnięta 
w rydwan interesów obcego imperializmu, 
musiała się w naturalnym biegu wydarzen 
wyrzec interest narodowego. 

Prawica socjalistyczna, która zasadniczo 
lubiła występować pod sztandarami pacy- 
fizmu i humanitaryzmu, stała się rzeczni- 
kiem polityki wojennej i interwencji impe- 
rialistycznej, : 

W okresie wojny domowej w Hiszpanii 
i w okresie Monachium prawica socjali- 
styczną pod pozorem „ratowania” pokoju 
była rzecznikiem pieinterwencji i kompro- 
misu z Hitlerem i' Muesolinim. Dziś rząd 
Partii Pracy popiera dyktaturę gen. Franco 
w Hiszpanii, zbrojnie interweniuje w Gre- 
cji, prowokuje wojnę w Palestynie, bierze 
udział w terroryzowaniu wyborców  wło* 
skich. Wiążąc się z polityką imperializmu 
amerykańskiego, prawica Gocjalistyczna u- 
tożsamiła się ostatecznie z jega polityką 
podżegania do wojny i montowania bloku 
zachodniego przeciwko ZSRR i krajom de- 
mokracji ludowej. 

Polityka antypokojowa prawicy socjali- 
stycznej wiąże się logicznie z jej polityką 
rozbijania jedności klasy robotniczej, 

Zjednoczenie klasy robotniczej na plat- 
formie walk: o pokój i bezpieczeństwo mię- 
dzynarodowe, © postęp i demokrację prze- 
ciwko imperializmówi, oznaczałoby koniec 
roli politycznej prawicy socjalistycznej, 
W obronie swej zagrożonej egzystencji po+ 
litycznej prawica socjalistyczna stała się 
głównym narzędziem rozbijania jednolite- 
go frontu klasy robotniczej. 

Walka o jedność klasy robotniczej, © 
niezależność narodów przeciw imperializ- 
mowi, o pokój i postęp, to dziś walka 
z prawicą socjalistyczną. 
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Sam tego „chciałeś” 


Teatr Powszechny w Łodz} wystawia ostat 
nio znaną komedię pt „Grzegorz Dyndała a 
Bohater sztuki, jej postać tytułowa, onże Grze* 
gorz Dyndała (George Dandin) jest typem chło- 
pa - dörobktewicza, któremu zamożność majat- 
kowa lak przewróciła w głowie, iż zapragnął 
„wzniesienia się” do „górnych sier szlachec- 
twa tudzież „zaszczytnej” koligacji z cwanym 
klanem zbankrutowanych arystokratów Gapio- 
miejskich. Gapiomiejskim jest b. potrzebna 
ciężka łorsa Dyndały, więc robią chłopaka 
szlachcicem i oddają mu rękę swej córki. O- 
siągnąwszy to, czego tuk pragnął snob Dyada* 
ła wnet się orientuje, jak b. wpadł na „świete 
nej” koligacji: żona bezczelnie przyprawia mu 
rogi, teściowie robią zeń wariata, kochanek 
żony ma go za „psl pazur” itd. Próbuje wpraw- 
dzie chłopina ratować się z opresji, ale „stro- 
na” Gapiomiejskich jest zręczniejsza i Dynda- 
ła „łeży”, mając na pocieszenie jedynie nulo- 
wymówkę: tu las voulu, George Dandin.— 
SAM TEGO CHCIAŁEŚ, GRZEGORZU DYN- 
DAŁO., 

Tak się złożyło, że również ostatnio wysta: 
wia się tę samą komedię w ojczyźnie Moliera 
— we Francji. W roli Dyndały występuje jed- 
nak mie artysta teatralny tylko aktor, że tak 
powiem, polityczny — premier francuski, Ro- 
beri Schuman. „Dorobiwszy” się wpływowego 
stanowiska w rządzie, zapragnął Robert Dyn- 
dała względnie Grzegorz Schaman zaszczytnej 
koligacji z płułokracją amerykańską. Udało 
mü się zawrzeć nawet „małżeństwo” za pośred= 
nietwem znanego pośrednika tudzież stręczy* 
giela mister G. Marshalla. Nie trzeba było dłu- 
go czekać, aby się okazało, jak związek Iran- 
cusko - amerykański jest niedobry! Departa- 
ment stanu podyktował w tych dniach Schu= 
tmanowi lakie „słodkie” waruneczki, że aż się 
żrobiło gorzko w całej Francji. Oburzenie lu- 
du irancuskiego sprawiło, że Dyndała-Schu* 
man bardzo zaniepokoił się tym całym mar: 
shallowskim interesem". Polecił nawe! amba- 
sadorowi Irancuskiemu w Waszyngtonie zło- 
żyć protest przeciw „warunkom proponowanej 
umowy dwustronnej”. Nie na wiele to się 
przyda. Wszak amerykański Departament Sta- 
nu łacno może zamknąć wszystkie obecne 
„prolesty” Schumana tym jednym powiedzon= 
kiem: 

— SAM TEGO CHCIAŁEŚ, GRZEGORZU 
DYNDAŁO, SAM CHCIAŁEŚ, ABY FRANCJA 
ZADYNDAŁA NA PASKU AMERYKAŃSKIM, 

E. Tam. 


Bzdura pod reke z hamialuka 


„Pan Roszczewski przyjechał do Francji, 
skąd chciał udać się na Litwę. W drodze zo- 
stał jednak zatrzymany w Polsce, ograbiony 
ze wszystkiego i ulokowany w.. szpitalu”, 
Czy to nie straszne? I czy to nie straszny 
kraj, owa Polska, gdzie gnębią cudzoziemców 
i lokują w szpitalach? 
Czyłajmy jednak dalej: „Pan Roszczewski 
napisał list do swojej radziny, prosząc ją, by 
zwróciła się do swego rządu, by ten wydostał 
go z Polski, w której czuje się, jak w więzie- 
niu." 
Wcale się panu Roszczewskiemu nie dziwi- 
my: jeśli go łu ograbili ze wszystkiego i „osa- 
dzili” w szpitalu, to jakże nie chcieć się z ta- 
kiego kraju jak najszybciej wydostać? Okązu- 
je się jednak, że pan Roszczewski chce, ale: 
„Rłąd Polski nie chce go wypuścić. Za- 
trzymał go w szpitalu-więzieniu i basta. „Tym- 
czasem żona i dzieci są bardzo niespokojne o 
Josy swego męża i ójca, a pan Rosźczewski na 
własnej skórze przekonał się, jak wygląda 
wolność osobista w Polsce." 


Cóż to jest? Czy znowu jakiś szmalławiec 
andersowski?Londyn, czy Nowy Jork? — Nie, 
tym razem ani Londyn, ani Nowy Jork, lecz 
Sao Paulo. I tym razem nie organ reakcji 
polskiej,lecz „czarnej sotni” litewskiej, która 
znalazła sobie przytułek w Brazylii, 

Jak jednak to pismo dostało się do na- 
szych rąk? — Po prostu: przyniósł je przed 
kilkoma dniami do naszej redakcji... pan Ro- 
szczewski. Przyniósł, tłumaczył nam każde 
źdanie owego „artykułu“ z litewskiego na pol- 
ski i śmiał sie, śmiał się.. Jako i my się śmie- 
jemy.. I jako i Wy, drodzy Czytelnicy, śmiej- 
cie się. Z owego „zatrzymania , „oarabienia” 
„osadzenia” w szpitalu, „niewypuszczenia qo 
przez Rząd Polski. Nie śmiał się jednak, gdy 
mowa była o jego rodzinie. 

— Żona i dzieci rzeczywiście może niepokoją 
się. Mogą jeszcze uwierzyć. Jakże nie ulec ta- 
kiej propagandzie? 

Bo historia jest taka: Ob. Leopold Roszczew* 
ski jest Polakiem z pochodzenia i mieszka sta- 
lew Brazylii. Przed niedawnym czasem udał 
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Pomnik jedności Klasy robotniczej 


Wspólny dom — ozdoba przyszłej Warszawy 


WARSZAWA (RAP—SAP). 
Na placu przy zbiegu Nowego Światu I AL 


3 Mają, qlzie ma stanąć WSPÓLNY DOM 
POLSKIEJ KLASY ROBOTNICZEJ prowadzi 


się prace niwelacyjne, które są już na ukoń- 
czeniu. Ostatnio lempo rozbiórki ruin, tam 
istniejących, znacznie się wzmogło, gdyż we- 
dlug projektów ROA Technicznej . Budowy 
Wspólnego Domu, 22 lipca ma być położony 
kamień + węgielny. 

Nowy gmach, w klórym znajdzie swą sie- 
dzibę Komitet Centralny przyszłej zjednoczo- 
nej partii klasy robotniczej, będzie równacześ- 
nie WIELKĄ OZDOBĄ PRZYSZŁEJ WARSZA- 
WY. Przed wojną stał na tym miejscu dom 
zbudowany w roku 1828, przez kupca Warszaw- 
sklegp Jana Jasińskiego. Od swego pierwotne- 
gn właściciela przeszed] później na własność 
Najwyższej Izby Obrachunkowei, a potem 
Izby Kontrolnej. Każdorazowy właściciel coś 
w nim zmienial albo dobudowywa?, tak, że w 
końcu dom przybrał ponury wyglsd i nie 
przyczyniał się do piękna naszej stolicy, 

Znawca Starej Warszawy, red. Kazimierz 
Polak, pisze na ten temat w „Rzeczypospoli- 
tej“ eo następuje: s 

„Zeszpecony adaptacjam! na potrzeby urzę- 
du i tandetnymi odnowami attzymał wygląd 
ponurego, koszarawego gmachu F przed pierw- 
szą wojna światową razig już oczy Warsza- 
wlan szpełota'. I dalej „Po pierwszej wojnie 
światowej odbudowano: zniszczony (trzeci most, 


nazwano go mostem ks. Józefa Poniatowskie- 
go, przemianowano: prowadzącą do niego 
część Alej Jerozolimskich na Aleje 3-go Maja, 
a dom Jasińskiego, objęty po carskiej Izbie 
Kontroli przez pierwsze polskie ministerstwo 
kolei, raził dalej swą „urzędową“  brzydołą. 
Opuszczony ij zaniedbany w ostatnich latach 
przedwojennych i w czasie wojny, podzielił 
los wiela innych budowli zaoszczędzonych 


przez czas a zniszczonych przez  bestialstwo 
hitlerowskie. 

Dzisiejszą rozbiórka ruin po nim pozosta- 
łych zamyka 500-letnią historię tego placu, 
torując „wolnym ludziom — lepszym dniom“ 
drogę do nowej. monumentarnej budowy, aby 
stała się ona nowym najpiękniejszym gma- 
chem Warszawy — POMNIKIEM JEDNOŚCI 
KLASY ROBOTNICZEJ“. 


Wieści ze Związku Radzieckiego 


PODARUNKI JUBILNUSZOWE 
STOLICY ZSRR 

Moskwa obchodziła niedawno piękny jubile- 
usz — R00-lecia swegó istnienia. Stolicą ta- 
dziecka otrzymała w dzień swego 800-lecia 
piękne podarunki od innych miast, od zaprzy- 
jaźnionych narodów, od działaczy państwo- 
wych wszystkich niemal państw świata — Pol- 
ski również. 

Podarunki te zebrano teraz i wystawiono w 
wielkiej sali Muzeum Historii i Rekonstruk- 
cji Moskwy, w samvm centrum miasta, Tłumy 
publiczności zwiedzają tę salę, by przekonać 
się na właśne oczy, co przysłano z szerokiego 
światła ich ukochanej stolicy. 

Wśród tych podarunków przeważają dzieła 
sztuki współczesnej i dawnej. Ponad 300 eks- 
ponatów wystawy, to przeważnie rzeźby, pü- 
chary i wazy e kryształu i porcelany, dywany 


wschodnie, kolekcje broni, obrazy. Paryż przy~ 
słał wspaniałą waze kryształową, Amsterdam 
— starą, niesłychanie cenną rycinę w kolo- 
rach, Wiedeń — pozłacany rzeźbiony album, 
z powinszowaniami i hymnem. Zwracają uwa- 
gẹ podarunki i powinszowania z Polski | Cze- 
chosłowacji, Jugósławii, Bułgarii, Węgier, Al- 
bani, Szwecji Norwegii, Rumunii i Sjamu. 
Egzotyczna Mongolia podarowała Moskwie 
przepiękną rzeźbioną oprawe da pism Stali- 
na, wydanych w języku mongolskim. 


OKRĘŻNA LINIA METRA MOSKIEWSKIEGO 
Budowa IV sekcji moskiewskiego metro jesł 
w pełnym toku. Prace są zmechanizowane. 


Stosowane są nowe maszyny dla zbierania wy- 
kopanej ziemi i ładowania jej w wagonetki. 
Podziemny pierścień metra o łącznej długości 
20 km przechodzić hędzie na dużej głębokości, 
przecinając w czterech miejscach rzękę Mo- 


Stek kłamstw zdemaskowany 


Prawda © „wstrząsającej * histerii p. Roszczewskiego w Polsce 


się na leczenie do Europy, W Paryżu zrobiona 
mu operację nóg, ale operacja nie udata elg: 
Ktoś go tam poinformował o źródłach leczni* 
czych w Polsce, udał się więc ygtychmiast i 
od pół roku przebywa w Jeleniej Górze, leczy 
się i kuracja okazuje się coraz bardziej sku- 
teczna. 

Przez ten czas ob, Roszczewski niemało w 
Polsce widział | niemało się nauczył. Widział 
kraj, zrujnowany przez Niemców i widział za- 
pał i entuzjazm, z jakim naród polski odbudo= 
wuje swoją wolną ojczyznę. Widział złobki 
dziecięce w fabrykanckich pałacach, widział 
fabryki i kopalnie, w których gospodarzami są 
robotnicy. 

Reakcja brazylijska, faszyści z Sao Paulo 
wiedzieli, że ob, Roczczewski o tym wszystkim 
co łu widział opowie swym przyjaciołom i 
swym wrogom. Że opowie prawdę o krajach 
demokracji ludowej, w szczególności o Polsce 
Ludowej. Prawde. która bardzo sie różni ad tē- 
go, co stale plotą pismaki faszystowskich qas 
zet. Pobv! ob. Roszczewskieno stał się dla pew* 
nych kół w Sao Paulo niepokojący. 

I stąd ów „artykuł — oe „zatrzymaniu” 
„ograbianiu” itd. 

Pytamy ob. Roszczewskieqo, czy rzeczywi: 
ście miał zamiar udać się na Litwę. 

— Ależ, nic podobnego! Pa co? Kuruję eig 
w Jeleniej Górze i jestem pełen wdzięczności 
dla moich troskliwych lekarzy. Obecnie prze« 
bywam w:Łodzi u krewnych. Czuję się tu w 
Polsce bardzo dobrze, a gdy wrócę do Saa 
Paulo. ©. 

Nie mamy wątpliwości co do tego, co zro* 
bi ob. Roszczewski, gdy wróci do Sao Paulo. 
Zwłaszcza, że — jak się okazuje — ob. Ro- 
szczewski do niedawna był aktywnym działa* 
czem postępowego Związku Słowiańskiego w 
Sao Paula (Union Slavos Democrados). grupu- 
jącego kilka tysięcy Rosjan, Polaków, Cze- 
chów i Jugosłowian. Pełnił funkcję ekarbnika 
tego Związku aż do chwili... rozwiązania go 
przez władze brazylijskie, jako, że był „zbyt 
demokratyczny”. : 

„A niniejsza wzmianka ma sprostować kłam- 
stwa organu faszystowskiej emigracji litew- 
skiej w Sao Paulo. Sądzimy jednak, że lepiej 
jeszcze sprosiuje je sam ob, Roszczewski na 
miejscu. ma-ad. 
EEN SZ ETC YE TYT POZY PCA ZET TORT] 
skwę i krzyżując się z istniejącymi liniami 
metro, 

„Na okrężnej lini! metro bedzie 12 stacji. Li- 
nia ta połaczy najważniejsze magistrala i place 
orąz siedem dworców stolicy. 

Pod względem technicznym nowa linia metro 
będzie jeszcze hardziej udoskonalona, niż po 
przednia. Po raz pierwszy stosowane będą szy= 
ny cięższeqo typu, z ulepszoną konstrukcją ich 
przymocowania do podkładów. Udoskonalone 
będzie aparatura systemu blokowania automa- 
tyczneqo. Znacznie ulepszoną zostaje konstruk 
cja urządzeń wentylacyjnych 1 innych. 


'uwągę wyłącznie produkcję pierwszego gatun- 


„majstrowie, 


. lecz, oczywiście, nie rozwiązała całości zagad- 


nują i przekraczają. Wprowadziliśmy ponad to 
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Dyskutujemy na temat najlepszych form współzawodnictwa 


Gos ma oh. Pozoński — dyrektor produkci PZPB Hr 1 


"Ruch współzawodnictwa w naszej firmie 
datuje się od blisko roku i na padslaw.e do- 
tychczasowego doświadczenia 'doszediem . de 
wniosku, że naijhardziej celowa jest forma ze- 
społówy, Współzawodnictwo grupowe wy”a- 
bia poczucie wspólndj odpowiedzialności za 
wykonanie powierżonega zadania, wytwarza 
poza tym współdziałanie wsżystkich uczestni- 
kow. zespołu. co ogromnie przyśpies'a pr ces 
fachewego doskonalenia się  każdcyo z ego 
czonaów. Ta właśnie forma wspołatw? Inie- 
twa isiriejg w naszych zakłądach Już cd 1l- 
ku ruesięcy na tkalniach, a w najbliższych 
cniach obejmie t pozostałe oddziały. Kon<iet- 
Me przedstawia się lo w sposób następu'ącv: 
współzawadniczą między sobą wszystkie ze- 
społy tkaczy (ogółem 156 )wraz z swymi maj- 
atrami, Przy obliczaniu osiągnięć bierze się pod 


ku, DRUGIEGO GATUNKU I BRAKÓW NIE 
WLICZA SIĘ WCALE W PRODUKCJĘ ZE- 
SPOŁÓW (oczywiście nie przy obliczaniu fy- 
godniówki, a tylko przy eliminowaniu wspbł- 
zawodników). Nagrody otrzymują 2ar»wno 
jak i wszyscy członkowie zwy- 
«eskiego zespołu (nagród ogółem jest 6). 
Pierwsza nagroda wynosi dla majstra 3000 zl, 
a dla każdego z robotników po 2000 zł. Za każ- 
dą sztukę „secundy” potrąca się u nas tka- 
czowi 10 prócent nagrody, za brak — 30 proc. 
10 procent potrąca się również tkaczowi za je- 
den dzień nieobecności przy pracy, a traci zü- 
pełnie nagrodę, gdy opuści dwa dni. Te ento- 
we wymagania, jakie stawia się u nas wspoł- 
zawodnikom, pomogły bardzo wiele naszej fir- 
mie w podniesteniu dyscypliny pracy i podnies 
cieniu jakości produkcji, o czym zresztą po- 
wiem jeszcze bardziej szczegółowo. 
A teraz chcę wypowiedzieć się na temat: 
w jaki sposób przodownicy pracy mogą przy- 
czynić się do podniesienia poziomu fachowego 
ogółu załogi, W naszej fabryce kilka czoło” 
wych tkaczek podjęło się funkcji instruktorek 
dla młodocianych. Próba tą dałą wyniki dobre, 


nienia. Bardzo poważna wyniki pod tym wzglę- 
dem daje nam właśnie współzawodnictwo ze~ 
epołowe, o którym wspomniałem na początku. 
W zespole mieszanym, gdzie obok siebie pra- 
cują przodownicy i mniej wykwalifikowani 
robotnicy, cl ostatni podciqgają się dość szyb- 
Ko. By sprawy tej nie zostawić na łasce przy- 
padku, przeprowądzamy od czasu do czas% 
przegrupowania poszczególnych zespołów. 
Przegrupowania te dały bardzo poważne Wy- 
nik. Szereg zespołów, które chronicznie nie 
wykonywały planu produkcji, teraz go wyko- 


trzy spęcjalne nagrody dla zespołów elabych. 
Przy lym miernikiem ich osiągnięć jest nie 
procent absolutny wykonania planu produkcji, 
lecz postęp osiągnięty w porównaniu z miesią: 
čem poprzednim, Naturalnie, że wykwalifiko+ 
wany robolnik, z wąskiego punktu widzenia 
tylko swego osobistego interesu, wolałby zo: 
stawać stale w zespole lepszym, lecz — trzeba 
to przyznać naszym przodownikam — więk- 
szość z nich rozumie, iż obowiązkiem ich jest 
podzielić się tą umiejętnością i doświądcze- 
niem z słabszymi wsnółłowarzyszami pracy. 
Całokształtem ruchu współzawodnictwa kieru- 
je u nas wybrany na ogólnym zebraniu załogi 
Komitet Współzawodnictwa. Poza tym komi- 
tety takie wybrane zostały na terenie każde- 
go, poszczególnego oddziału. Na podstawia 
własnego doświadczenia doszliśmy do wnis- 
ku, że nieodzownym warunkiem powodzenia 
akcji wsnółzawodnietwa jest codzienna kon- 
irolg współzawodniczących jednostek I zespo: 
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łów. Każdy uczestnik ruchu musi orientować 
się stale w codziennych postępach swej pracy. 
w tym celu prowadzi się u nas, w przędzalmi 
i tzalni, wykresy wykonywania dziennych pin 
nów produkcji poszczególnych prządek i tku- 
czy oraz całych zespołów, | 

Na zakańczenie pragnąlbym podkreślić, że 
ruch współzawodnictwa dał naszym zakladom 
zupełnie konkretne wyniki: płany miesięczne 
wykonywane sqz nadwyżką, walka o jakość 
jest wyjątkowo zacięfa. | 

W styczniu i lutym hieżącego roku procen? 
pierwszego gatunku gotowych tkanin wynosił 
zaledwie 52. procent, w następnych irzech mie- 
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siącach osiągnęliśmy już 69 procent prymy: 
Na tych wynikach, oczywiście, nie poprzesła+ 
jemy. Coraz doskonalsze: Hesa lormy naszego 
współzawodnictwa | coraz lepsze wyniki pra- 
cy. É 
4. POGOŃSKI j 
dyreklor Produkcji PZPR Mr1 
OD REDAKCJI: Zamieszczamy wypowiedzi 
na tems! współzawodnictwa pracy, nię zaopa- 
trujac ich w nasze komentarza. Dyskusja jest 
wciąż jeszcze otwarta — czekamy ną dalsze 
listy od robotników, majstrów, dyrektorów. 
Na zakończenia dyskusii dokonamy jej poń- 
sumowania na łamach naszej gazety. 


Lato w mieście 


Dla licznej dziatwy w wieku szkolnym 
1 przedszkolnym, spędzającej lato częściowo 
w Łodzi, nie wystarczają dotychczas istnie- 
jące ogródki jordanowskie w mieście. 

W bieżącym sezonie letnim powstanie klika 
nowocześnie urządzonych ogródków jordanow- 
skich, które już w najbliższym czasie zostaną 
oddane dzieciom do zabaw i gier na świeżym 
powietrzu, x 

Przy ul. Leczniczej, koło Ubezpieczalni 
Społecznej, na Chojnach dziatwa robotnicza 
która z tych czy innych względów nie będzie 
mogła opuścić miasta na lato, znajdzie moż- 
ność rozrywki ną świeżym powietrzu. 


Poza tym Wydział Plantacji czyni wszyst- 
ko, by jeszcze w obecnym sezonie letnim uru- 
chomić ogródek w Parku 3 Maja. Będą tam 


© 


Ogródki fordanowsX e ila dziec robotniczych 


nowoczesne boiska ząbhawowe, piękne trawnik 
i kwietniki. W tej chwili mieszczą się tam 
półkolonie. 

Ogródek jordanowski w parku Poniatow- 
skiego wymaga jeszcze wieje pracy, został on 
uporządkowany częściowo, a pozosłałe prace, 
jaś malowanie pawilonów i doprowadzenie 
wody będą jeszcze w ciągu tego lata zrobione. 

Na przyszłość Wydział Plantacji na pierw- 
szym planie w roku 1949 stawia sprawę po- 
większenia ilości ogródków jordanowskich w 
naszym mieście, Będą uręądzone wzorowe 
ogródki — przy u'. Żeromskiego 26 1 w parku 
im. Andrzeja Struga. Przy ul, Żeromskiego 
jest duża gęstość zaludnienia i całkowity 
brak zieleni. Ogródki jordanowskie w tych gę- 
sto zaludnionych dzielnicach będą prawdzi- 
wym dobrodziejstwem dla dzieci. (m. z.) 


W tę f z powrotem 


Lexkomyślńość 


Tuż koło przystanku tramwajowego pēs 
wien jegomość poślizgnął się o jedną z pb- 
ficie wypluwanych na ulicy pasiek od cze- 
reśmi 

— Kultura, psiakrew!! — zawołał ze zło” 

* ścią. 

*Kultura"1 Oczywiście, też, ale także I 

— „higłena”. Oto amatorzy owoców w na- 
- szym mieście są tak widać „łapczywymi” ma 
czereśnie, że —zakupiwszy je w sklepiku, na 
straganie tab wózka ulicznym — nie mogą 
powstrzymać „ślinki" i stosują „kansumcię' 
juź po drodze (na chodniku ulicznym, jezdni, 


"w tramwaju itd.). To, że owoc jest niemyiy, 


zakurzony į obleniony brudem nie psuje im 
wcale apetytu. Nie psuje go nawet obawa, 
że w brudzie tym mogą się znajdować bak- 
terie tyfusu, od którego wielu mieszkańców 
naszego miasta nie jest Jeszcze szczepionych 


Sprawy dyskretne 


Gdy zobaczycie na ulicach naszego mlas 
sta tę czy ową osobę,zaalądalącą nerwowo 
do każdego z kolej podwórza, bądźcie dy- 
skrelni i nie pytajcie się jej, czego szuka. 
Z własnej prakiykj przecież chyba wiecie, 
że tu chodzi o lokal. od którego Klucz znaj= 
duje się u dozorcy, Z praktyki własnej tak- 
że powinniście wiedzieć, że uzyskanie do- 
stepu do tego lokalu — nmo, iż rzecz nis 
wymaga decyzji Wydziału Kwaterunkowega 
— jest bardzo trudne, 

Może by tak Zarząd Miejski — nle za- 
niedbując. naturalnie, projektów wmroszenia 
innych pożytecznych elewacji — pomyślał o 
budowie takiego bndyneczku, dą którego 
wielu obywatełł miasta młałoby interes, jak 
te się mówi, b. pilny? 

Łodzianin 


NIESIE 111 GEO GRZE || UZO LL RS! Ee | | SA |j BREES) | SCE |) SRS) ac wena cy + ocz oh Yee ERSS t EAR oo orła 41 ECA ZSEE | 


13% +: SĘ 5 is : 
Kolonie Wimy na Wiśniowej Górzę 


Jesteśmy na kolonit dzieci robotników. „Wi 
my”. To już ostatni etap naszej „kolonijnej” 
wędrówki po Wiśniowej Górze. 

Dzieci wybiegały właśnie z jadalni do 0- 
gradu po podwieczorku. Na stołach zostały 
jeszcze kromki chleba z jajecznicą i kubki z 
niedopitą kawą z mlekiem. Dzieciaki wyglą- 
dają zdrowo, chociaż buzie umorusane, a u= 
branka poplamione. 

— Nie można nastarczyć ze zmianą ubra- 
nia — mówi wychowawczyni — tak zawsze 
ubrudzą się w piachu. — Dopiero w naszej 
obecności, kiedy zwróciliśmy na to twagzę, 
dzieci pobiegły do znajdującej się na dziedziń- 


Gazownia wzorem punktualności 


W swołłn czasie donosiliśmy o tym, że Elek | nia tylko 2 punkty. Ponieważ w Elektrowni 


trywala Łódzka wezwała Gazownię do współ- 
zawodnictwa w dziedzinie punktualności, O- 
kres współzawodnictwa trwał 1 tydzień, i po 


niowska (150 proc,] 1 Józefa Krzyżaniak 


(145 proc.). Na (6-kach) Irena Nowak uzy- | stronach 
skała 146,2 proc, a Cecylia Hatytonow 141,4 |; Maria Partyka (po 167 Proc), a Leokadia 


proc. W przędzalni Janina Słoma osiągnęła | Janiczyk i Janina Cabaj (39strony) po 167,2 
162,2 proc, a Józefa Kucharska 138,6 proc. | proc. 


W PZPB Nr 2 w tkalnj na 6-cin kros- 


nach odznaczyły się Maria „Jaworska (172,7 | Zych j8 krosien) osiągnęła 180,2 proc., a 
proc.), Maria Borówka (171,8 proc.), Maria | włądysława } 
Drzewiecka | 176: proc. 


Skahiak (187,7 proc.) i Irena 
(165 proc.). Helena Płachta (4 krosna) zdo- 


była 179,2 proč, a Irena Kucharska 170,1 {10 kr 


proc. 


/W PZPB Nr,4 w tkalni na 16-tu kroś- |cząk 156,5 proc., na „8-kach"” 
nach aut. osiągnęła Stanisława Hoja 1724 |się Kazimiera Sobczak į Stanisława Kmie- 


proc. 


W PZPB.Nr 9 w tkalni (6 krosien) wy= |n$ła (6 krosien) — 174,4 proc. $ 


różndy się Genowefa Kowalska (181,5 


proc.) i Leokadia Jodłowska (137.3 proc.).| znaczyły stę Cecylia Grządzel (1429. proc.) 
Stanisław Kubik uzyskał 163 proc, a Józef|; Rozalia Rusinek (139,8 proc). W prze- 


Helena | dzalni (4 strony) wyróżniły się Rozalia Kar 


Zakrzewski 159,7 proc, Prządka, 
Pawłowska osiągneła 162 proc. 


W PZPB Nr 1 wysunęła stę ną czoło w|proc.), Anna Kubiak (155 proc.) ( Janina 
tkalni na 12 krosnach Genowefa Korze- | Gołębiowska (147 proc.). 


iest 5 razy więcej pracowników, niż w Ga- 

zowni, przyznano Elektrowni 28 punkty kar- 

ne, a Gazowni 2. 2 
Gazownia Łódzka odniosła więc poważne 


` gkontrolowaniu wyników okazało się, że Flek- | zwycięstwo w akcji współzawodnictwa p punk 
| Arownia miała 116 punktów karnych, a Gazow I tualność (m) 


W PZPB Nr 22 w  przędzalni na 4-ch 
wyróżniły się Helena Wiazło 


W .PZPB w Pabianicach tkaczkąa Sabina 
Raszewska (6 krosien) — 
W PZPB w Rudle Pabłanickiej w tkalni 

osien). na czolo wysunęły się Bolesła- 
wa Nowak 162 proc. i Bronisława Front- 
adznaczyły 


cik (po 157 prac.), a Janiną Kłopotek osiąqg- 


W PZPB w Andrychowie w tkalni od 


koszka (139,5 proc.) | Aniela Bizoń (138,7 


W PZPB Nr 16 w przędzalni (4 strony) |proc.), a Łucja Wróbel (3 strony) uzyska 
odznaczyły się Cecylia Brządkowska (162lła 141,2 proc 


= 
ary 


nowy rozpatrywał w trybie doraźnym sprawę 


cu umywalni i zaczęły gorliwie myć buzie | 
i rączki, i 
Na obecnym turnusie znajduje się 97 dzie- | 


Ja w wieku przedszkolnym. 1 lipca przyjadą 


dziec starsze. Budynki kolonii Wimy będą 
mogły pomieścić ok. 909 dzeci w czasie jedne 
go turnusu—w ten sposób ok. 2 tysięcy dzieci 
spędzi lato na powietrzu. 

Maleńka Basla Pndlarz — jest w porów- 
naniu z innymi dziećmi odważna — śmiało 
zbliża się do nas i wszczyna pogawędkę: — 
Niemam tatusia, mówi, zginął za niemieckich 
czasów. Mamusia pracuje sama. Tutaj jest 
debrze, możemy bawić się, jedzenie dore i 
mage jeść tyle, ile mi się pedoba, — To zresztą 
widać, bo Basia wygląda świetnie. 

Jadzia Oleśkiewicz ma piąty rok, oboje 
rodzice pracują w Wimie, 

— W zeszłym roku też byłam na kolonii, 
opowiada — ale teraz jest tu lepiej i ładniej. 


PZ c Soo; 
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Pożegnanie przy wyjeździe... 


Wawrzyniak skazany na karę Śnierc', 


W dniu wczorajszym Wojskowy Sąd Rejo- 
usiłowanego morderstwa na osobie szofera, 
Jerzego Patrzykąta. 

Okoliczności sprawy, usłaione w śledztwie 
i na przewodzie sądowym, przedstawiają się 
następująco: 

Karol Wawrzyniak, lat 19, i Józef Kowa- 
lewski, lat 17, postanowili za wszelką cenę 
zdobyć większą sumę pieńiędzy. Ułóżyli więc 
plan działania, który polegał"na tym. że poja- 
dą taksówką za miasto, po drodze zamordują 
szoleła, a taksówkę sprzedadzą w- Warszawie. 

10 czarwcą wieczorem Wawrzyniak, uzbro- 
jony w skradziony „stolet, wynajął taksów- 
kę Nr 20, prowadzoną przez Józefa Patrzyką: 
ta, kazał zawieżć się po siostrę na ulicę Lima- 
nowskiego, gdzie zamiast siostry wsiadł do 
auta Kowalewski. Szolerowi wytłumaczyli,. że 
jadg na ślub siostry do Łowicza. 

Pod Łowiczem, koło północy, zatrzymali sa- 
mochód i Kowalewski znienacką dwukretnie 
strzelił do szofera, Następnie strzęlał jeszcze 


Dzięciarnia „Wimy” na koloniach w Wiśniowej Górze -. 


Pewne niedociągnięcia łatwo dadzą się usunqć 


Trzeba się umyć przed jedzeniem,,, 


Genlo Mospinek, jak na swoje 5 latek jest 
duży i śmiały. Po raz pierwszy przebywa na 
kolonii — ani chwili nie stai spokojnie, wszyst 
ko go interesuje — włazi na drzewa, bawi 
się w piłkę, w berka i Inne gry dziecięce. — 
Tatuś jeździ „na kacyku” w Wimie — mó- 
wi z dumą. Ja też będę jeździł „na kacyku” 
jak dorosnę. 


Dzieci są zadowolone z pobytu na wsi, Tym 
nie mniej w kolonię Wimy należałoby włożyć 
jeszcze wiele pracy, aby zasługiwała ona na 
pełne uznanie, Należałoby doprowadzić do po 
rządku ścieżki, urządzić klomby i kwietniki, 
piaskownice, sprowadzić huśtawki itp. Poza 
tym zbyt Słabo zorganizowana są tutaj zbio- 
rowe zabawy dziecięce, 

W: tej chwili najważniejsze jest to, że dzies 
ci robotników „Wimy* mogą korzystać w 
pełni z lata, spędzając je zamiast w dusznej, 
zadymionej Łodzi — w lesie, na świeżym po- 
wietrzu i nabierają zapasu sił na cały następ 
ny rok. Rasną zdrowi ludzie — dzieci robote 
ników łódzkich nie będą już cherlawe, ane- 
miczne, skłonne do gruźlicy — troszczy Się 
bowiem o młode pokolenie Ludowe Państwo, 

M. Z, 


Morderstwo 


za cenę łaksówki 
Kszalewski me 15 lat więzienia 


dwa razy Wawrzyniak. Niepczytomnegą szofe- 
ra obrabowali, wywiekli z aŭta i zaciągnęli w 
zboże, zacierając starannie ślady krwi w au- 
cie. 

> W międzyczasie Patrzykąt, mimo ciężkich 
fan, odzyskał przytomność i dóczołgał się do 
pobliskiego domu, skąd odwieziono go do szpi- 
tala w stanie ciężkim. Obeenie wraca do zdro- 
wia w szpitalu PCK przy tl. Sterlinga. 

Bandyci udali się do Warszawy, adzie już 
nazajutrz, kiedy usłowali sprzedać samochód, 
zostali aresztowani, 

Na rozprawie jeden starał się zwalić winę 
na drugiego. Cechą charakterystyczną obu o- 
skarżonych jest niesłychany cynizm, z jakim 
opisują szczsgóły zbrodni — w ten sposób 
Wawrzyniak starał się zdobyć pieniądze na 
przeprowadzenie sprawy rozwodowaj, a Ko: 
wałewski —: jak sam mówi — chciał się ubrać, 
Ich niesamowity, perfidy plan wydaję. im się 
rzeczą zwykłą 

Sąd skazał Wawzzyniaka na korę miere) 
t utraię praw na zaweze, a Kowalewskiego gą 
13 lat wiezrenia | utratą praw na lat 4 
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KOMU WINSZUJEMY 
Czwartek, 24 czerwca 1948 r. 
Dziś: Jana 


WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Komenda M0 16-62 
Miejskie Pogotowie Ratunkowe i Straż 
Pożarna 21-77. 
Informacja telefoniczna (Biuro nu- 
7 podawanie dokładnego czasu 
Informacja pocztowa 14-07. 
Informacja kolejowa 10-51. 


DYŻURY APTEK 


_GŁOS 


ronika KaliszaChQcz - osada 


32 km. od Kalisza leży mała osa- 
da — Chocz, siedziba Zarządu Gminy 


tejże nazwy. Jest to jedna z najmniej |łatwiej dostać się stąd do Pleszewa. 


urodzajnych gmin powiatu kaliskiego. 
Komunikacja z miastami jest 
trudna: do Kalisza raz dziennie 
bus, do sąsiedniego Konina 


Piłkarska drużyna Garbarni sprawia 
swym sympatykom same niespodzian- 
ki. W ubiegłą niedzielę pokonała gład- 
ko OMTUR 4 : 2, zaś w sobotę, 19 bm. 
potwierdziła swą klasę, zwyciężając 
zasłużenie TS „Prosna“ 1 : O. 

Mecz sobotni mimo uporczywego desz 
czu stał na niezłym poziomie technicz- 
nym, przy czym Garbarnia wygrała zu- 
pełnie zasłużenie. W drużynie zwycięz- 
ców wyróżnił się zdobywca jedynej 
bramki — kierownik napadu i prawy 
łącznik, który jest jednocześnie trene- 


| rem drużyny. Na sympatycznych gar- 
| barzach znać wyraźnie skutki raejonal- 


Dziś dyżuruje apteka mgr. Ptaszyń- | nego treningu tak technicznego, jak i 


skiego, ul. Kanonicka 5, tel, 14-87. 


TEATRY | 
Czwartek, dnia 24 bm. o godz. 19,45, | 
— „Dom pod Oświęcimiem''. 


KINA 
„Wolność“ i „Stywowy * wyświetlają 
film produkcji amerykańskiej p. t.: 
„Casablanca. 
„Bałtyk — film produkcji amery- 
kańskiej p. t „Mai detektywi *, 


Administracja — telefon nr 12, czyn- 


sma codziennie od -godz. Sej do 16-ej 
„jr soboty ed godz. 9-ej do 13:e} 


Współzawodnictwo pracy w przemyśle drzewnym 


Znów wracamy do spraw pozostają- 
cej pod Zarządem Państwowym fabry- 
ki Fibigera. Ta placówka pracy, słyn- 
na kiedyś w calej Polsce ze swych 
fortepianów odgrywa  pięrwszorzędną 
rolę w dziedzinie produkcji mebli. 

Obecnie na plan pierwszy wysuwa 
się tutaj współzawodnictwo pracy. W 
tych dniach załoga fabryki Fibiger o- 
trzymała z Centralnego Zarządu Prze- 
mysłu Drzewnego dyplom uznania za 
zajęcie drugiego miejsca we współza- 
wodnictwie pracy trzydziestu kilku 
fabryk drzewnych, podlegających 0krę 
gowi Zachodniemu przy CZPD. 

W pierwszym etapie współzawodnie- 
twa robotnicy fabryki Fibigera wyko” 
nali w styczniu br. 150 procent normy, 
w lutym — 126 procent normy, a w 
marcu — 137 procent normy — co za- 
kawilifikowało zakład do zajęcia dru- 
giego miejsca we współzawodnictwie 
pracy. a, 

Pierwsze miejsce we współzawodnie- 
twie pracy zajęła tym razem Państwo" 
wa Fabryka w Szamotułach, która we- 
szła po raz pierwszy w posiadanie pu- 
charu przechodniego, ufundowanego 
przez CZPD. Jednak najprawdopodob- 
niej w drugim etapie współzawodnic= 
twa pracy puchar ten znajdzie się w 


fabryce  Fibigera, która już dawno 
„ostrzy sobie nań zęby“. 'Trzeba bo- 
wiem wiedzieć, że w drugim etaple 


współzawodnictwa pracy, który trwa 
do końca czerwca br. bierze udział 
znacznie większa ilość robotników, niż 
10 miało miejsce w poprzednim etapie. 

W drugim etapie współzawodnictwa, 
który trwa trzy miesiące, w maju wy- 


W O O A Z R O EZ A O W EE W W W EO, 


kondycyjnego. Atak Garbarni wykazy- 
wał dobry „ciąg“ na bramkę, umiał 
skutecznie kombinować i wygrywać po- 
jedynki biegowe z słabo w tym dniu 
dysponowanymi obrońcami Prosny. 


Drużyna Prosny na ogół nie wypad-j poznański Węclewicz w czasie 42.43,5, 


ła żle. Dziwi nas tylko dobór zawodni- 


nader |iąkach rośnie tu bujnie wiklina, wobec 
auto- | czego w oparciu o ten surowiec pow” 
— droga |stał w Choczu chałupn:czy 


Życie sportowe w 


KALISKI 


tylko okrężna, omijająca kompleks piek 
nych lasów Grodźca. Stosunkowo naj- 


Na brzegach Prosny i podmokłych 


przemysł 


Kaliszu 

è * 

W niedzielę przed południem na sta- 
dionie miejskim w spotkaniu tewarzy- 
skim ZS Gwardia pokonała zdecydowa- 
nie SKS „Społem“ 4 : 1. Społemowcom 
nie pomogło odmłodzenie drużyny i gra 
toczyła się prawie cały czas z wyraźną 
przewagą milicjantów. Tempo i poziom 
gry mimo fatalnego boiska — niezłe. 

s * o 

W niedzielę po południu Zw. Zaw. 
Włókniarzy zorganizował na torze kali- 
skim zawody kolarskie z udziałem za- 
wodników z Poznania. Deszcz i mokry 
tor nie pozwoliły na uzyskanie wyników 
godnych uwagi. W biegu australijskim 
I miejsce zajął zawodnik poznański 
Tym, drugie miejsce Szczepaniak 
(DKS), HI miejsce Tabaczyński — Po- 
znań. 

W biegu dla licencjonowanych na 50 
okrążeń toru zwyciężył znany kolarz 


* 


II miejsce Tomczak, III Janiak, IV — 


ków, np. Radomskiego. Przez jego nie- | Kostrzewski, wszyscy trzej z Kalisza, 

udolność Prosna straciła kilka dobrych | W biegu dla kartowiczów na 15 okrą- 
okazji do zdobycia bramki. Postępując | żeń z trzema finiszami I m. — Tym 
w taki sposób Prosna może utracić sym | (Poznań), II — Tabaczyński również z 
patię publiczności kaliskiej, czego mie- | Poznania, III — Szczepaniak — Kalisz. 


liśmy próbki właśnie na meczu sobot- | 


nim, a co gorsza wątpimy, aby w je- 
siennej rundzie rozgrywek mistrzow- 


S aUa 5 e.6_-2 f 
skich Prośniarze odegrali powažniejszą 


rolę, 


różnili się tow. tow.: Wałęsa Walenty, 
Grzeluszka Kazimierz i Mikołajczyk 
Józef. A 

W młodzieżowym współzawodnictwie 
pracy wyróżnił się młody ZWM-owiec, 
praktykant Kaleta Lucjan. Kaletę spot- 
ka szczególna nagroda — za zwycies- 
two we współzawodnictwie fabryka 
wysyła ob. Kaletę do Gimnazjum Prze- 
mysłu Drzewnego w Jarocinie, skąd 
wrócj on jako technik drzewny i bę- 
dzie miał następnie możność ukończe” 
nia wyższego zakładu naukowego. 

Analizując przyczyny, które pozwo- 
Fiy załodze fabryki Fibigera na wy” 
różnienie, należy wymienić obok współ 
zawodnietwa pracy i wysokich kwali- 
fikacji robotników — racjonalizację i 
typizację produkcji. 

Racjonalizacja polega przede wszyst- 


imprezy kulturalne 


w Gimnazium i Liceum Handlowym 


W dniu 20 bm. żeńska drużyna har” 
cerska przy Gimnazjum j Liceum Hand 
lowym w Kaliszu urządziła w auli 
szkolnej wieczór deklamacji, śpiewu i 
tańca. Program wieczoru był bardzo 
urozmaicony, a większość numerów 


Prywatny przemysł spożywczy obraduje 


W Łodzi odbyła się ogólnokrajowa 
narada przedstawicieli prywatnego 
przemysłu spożywczego poświęcona o0- 
mówieniu struktury 
zrzeszeń oraz sprawom zaopatrzenia w 
surowce pochodzenia krajowego i za- 
granicznego. W wyniku obrad posta- 


~ Czytajcie „Głos Kaliski" 


organizacyjnej |czym ustalono, że artykuły sprowadżo 


W biegu drużynowym na 4 km. dru- 
żyna Poznania pokonała Kalisz w cza- 
sie 6,10; czas Kalisza 6.28,4. 

Zainteresowanie publiczności z uwa- 
gi na pogodę słabe. 


kim na zaoszczędzeniu niepotrzebnych 
ruchów wahadłowych, dzięki temu, że 
ustawiono maszyny w kolejności celo- 


wej i w najbliższej odległości: naj- 
pierw piły tarczowe, potem heblarki, 
klejarnia, mazerownia i politurownia 


i t. p. Kawałek deski, który trafił do 
pierwszego oddziału przetwórczego, 0-7 
puszcza fabrykę jako gotowy mebel 
lub część mebla, 

Na podniesienie produkcji wpłynęła 
i typizacja. Fabryka nastawia się na 
produkcję pewnego tylko asortymentu 
mebli, który opracował Komitet Nor- 
malizacyjny przy Centralnym Zarzą* 
dzie Przemysłu Drzewnego. Celowe 
ustawienie maszyn į dostosowanie prze 
biegu produkcji do pewnego typu me” 
bli pozwoli fabryce zwiększyć swą 
wydajność i podnieść jakość produkcji. 


stała na wysokim poziomie. Na specjal- 
ne wyróżnienie zasługuje śpiew uczen- 
nic klasy 3a. Rodzice į zaproszeni go- 
ście, licznie zgromadzeni w auli gim- 
nazjum, wynieśli z imprezy bardzo 
miłe wrażenie. 


nowiono powołać do życia ogólnopolską 
centralę zakupu surowców dla prywat 
nego przemysłu spożywczego, przy 
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s +4 i 
ne z zagranicy Centrala nabywać bę- 
dzie hurtem w PCH j rozprowadzać 
pomiedzy noszczególne wytwórnie. 


koszykarzy 


koszykarski. Dzisiaj Chocz zaopatruje 
w koszyki całą okolicę. wysyłając je 
do Kalisza, a także w Poznańskie. Sa^ 
dzić należy, że utworzenie w Choczu 
Spółdzielni Koszykarskiej pozwoliłoby 
na. bardziej właściwą organizację zby- 
tu produkcji. 

Gmina Chocz ma swoje chlubne tra- 
dycje, gdyż już w dniu. 22 stycznia 
1945 roku samorzutnie ukonstytuowa" 
ły się tutaj władze polskie. Protokół 
pierwszego posiedzenia Rady mówił 
m. in. o utworzeniu Ochotniczej Mili- 
cji. Było to zasługą obecnego wójta 
tow. Malinowskiego i tow. Wordyńskie 
go, obu partyzanótw z Oddziału AL, 
mjr. Skarczyńskiego oraz obywateli 
Skorzyńskiego, Gorczyńskiego, Świder- 
skiego i innych. 

Mieszkańcy osady przejawiają żywś 
działalność społeczną į polityczną, pow- 
stały tu komitety wszystkich czterech 
partii demokratycznych. Dzisiaj Kori- 
tet Gminny PPR jest w Choczu najlicz 
niejszy ze wszystkich komitetów gmin- 
nych kaliskiego powiatu. 

W Choczu ukończono budowę pięk- 
nej 7-mio klasowej szkoły oraz drogł 
do niej prowadzącej. Drugą ulicę wy” 
budowano do cmentarza. Opracowuje 
się obecnie plany budowy mostu na 
Prośnie, który ułatwi komunikację z 
Pleszewem. Zarząd Gminy stara się © 
wybudowanie 4-kilometrowego odga- 
łęzienia kolejki wąskotorowej do Bro", 
niszewa, która połączyłaby Chocz z 
Kaliszem. 

Palącą potrzebą Chocza jest melio- 
racja podmokłych terenów, szczególnie 
od strony Józefowa. Prace wstępne do 
tyczące tych projektów są już w toku. 
PARESE ZOT OT E IDY FERRE WOJAS 


Zawiadomienie 


„Obwodowy Urząd Pocztowy Kalisz 1 
podaje do wiadomości, że zgodnie z za- 
rządzeniem Min, Poczt. i Telegrafów z 
dniem 1 lipca br, ulega likwidacji sor- 
townia listów amerykańskich w Pozna- 
niu. = 

W związku z tym doręczanie kores- 
pondencji Amerykańskiej będzie się 
odbywać począwszy od 1 lipca br, na 
ogólnych zasadach, stosowanych do in- 
nych przesyłek listowych. 

Urząd Pocztowy zwraca uwagę od- 
biorcom korespondencji  amerykań- 
skiej, aby zawiadamiali nadawców, że 
wobec zaprowadzenia wymiany przeka- 
zów pocztowych ze Stanami Zjednoczo- 
nymi — odpada konieczność przesyła- 
nia waluty amerykańskiej w przesył- 
kach listowych , 

Naczelnik Urzędu 
(—) J. Werkowski, 


W związku z zarządzeniem Ministra 
Administracji Publicznej z dnią 21-go 
kwietnia 1948 r. w sprawie znaków na 
pojazdach mechanicznych L. dz. I. 09. 
3836 — 48 — zarządzam, by na po- 
jazdach mechanicznych, będących w 
posiadaniu władz i urzędów, nie umiesz 
czać z przodu lub z tyłu pojazdów me- 
chanicznych żadnych znaków ani sym- 
boli,  nieprzewidzianych przepisami 
rozporządzenia Ministra Komunikacji, 
Spraw Wewnętrznych i Spraw Wojsko- 
wych z dnia 27 października 1937 ręku. 
(Dz. U. R. P. Nr. 85—37, poz. 616). 

w. z, Prezydenta miasta 
Jan Barański 


Wiceprezydent miasta. 
WRZE ZOT. 


Trybuna, ości 
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PREMIERA W TEATRZE KAMERALNYM 


Gościnne występy Ireny Eichlerówny 

W piątek dn, 25-go czerwca w Teatrze Ka- 
meralnym wystąpi po raz pierwszy po powro- 
cie do kraju IRENA EICHLERÓWNA. Ar- 
tystka odegra tytułową rolę we współczesnej 
sztuce amerykańskiego autora Maxwell An- 
dersona „Joanna z Lotaryngii. Niezwykle 
interesujący utwór stanowi nową wersję dra- 
matyczną losów Joanny d'Arc, a zarazem od- 
stania mechanizm próby teatralnej, ukazując 
widzom reżysera į aktorów w pracy nad sztu- 
ką. Podwójna rola Joanny i kreującej ją ak- 
torki Mary Grey pozwoli znakomitej odtwór- 
czyni na rozwinięcie całej skali jej fascynu- 
jącego aktorstwą, W rolach reżysera Jima 
Masters, oraz Inkwizytora wystąpi Stanisław 
Daczyński. Zespół amerykańskich aktorów i 
bogatą galerię postaci z piętnastego wieku 
odtworzy Zespół Teatru Kameralnego z Je- 
rzym Duszyńskim, Januszem Jaroniem, Mi- 
chałem Melina, Adamem Mikołajewskim i Lu- 
dwikiem Tatarskim na czele. Kompozycja 
plastyczna — Otto Axer. Reżyseruje Erwin 
Axer. Kasa czynna od czwartku w godzinach 
od H-ej do 13-ej i od 15-ej. 


TEATR WOJSKA POLSKIEGO 
Dziś o godz. 19-ej arcydzieło Szekspira 
„OTELLO*. 


TEATR POWSZECHNY 
Dziś o godz. 19-ej farsa francuska 2 
XV-go wieku „Mistrz Piotr Pathelin“ oraz 
„Grzegorz Dyndała* Moliera. 


TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
uł. Daszyńskiego 34 


Dziś teatr nieczynny. 


Teatr Letni „BAGATELA Piotrkowska 94 

Dziś į codziennie o godz. 20-ej koniec 
przedst. 22-ga znakomita komedia Verneuill'a 
pt 

„MUSISZ BYĆ MOJĄ" 

z udziałem i w reżyserii Kazimierza Szuberta, 
w pozostałych rolach: Jadwiga Baronówna, 
Hanna Bielicka, Kazimierz Dejunow:cz i Igor 
Śmiałowski. 

Kasa czynna przez cały dzień: tel. 272-70. 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
Piotrkowska 243 

Dziś | codz. o godz. 19.15 „ROSE-MARIE" 
romantyczna operetka w 7 obrazach — 
Otto He'bacha Tldzia; bierze 60 osób. — Chór 
— Ralet > Urkiestra. Bilety wcześniej do nā- 
bycią w Spółdzielni Artystów =- Plastyków — 
Piotrkowska 102, a od godz. 17-ej w kasie 
teatru. W niedzielę kasa teatru czynna od 
godz. 11. 


„LUTNIA" 


Letni teatr „OSA”, ut. Zachodnia 43, tel. 140-09 

Godz. 19.45 otwarcie teatru letniego i pre- 
miera rewiomontażu pt. „W ogrodzie przy po- 
godzie* z udziałem całego zespołu. 


Teatr „SYRENA Traugutta 1 
Balet Zizi Halamv, zapowiada T. Bocheń- 
ski, pocz, o godz. 19,30, kasa czynna od godz. 
10—13 i od 16-ej. 


KINA 


ADRIA — „Wilki Morskie“, godz. 18,30, 20,30; 
w niedz, 16.30. 

BAJKA — „Czarodziejskie 
18, 20, w niedz. 16. 
BAŁTYK — .Zapmihione dni”, godz. 16, 18,7%, 

21; w niedz, 13,30. 

GDYNIA- Program Aktualności Kraj. | Zagr 
Nr 17%, godz. 11, 12, 13, 16, 17, 18, 19. 
20, 21. 

HEL — (dla młodzieży) — „Timur i jego dru- 
żyna”, godz, 16, 18, 20, w niedz. 14. 
MUZA — „Synowie”, godz. 18, 20; w niedz, 16. 
POLONIA — „Rosanna siedmiu *<siężyców” 

godz. 16, 18.30, 21, niedź. 13.30. 

PRZEDWIOŚNIE — „Aleksander 
godz. 18, 20,30, w niedz. 15,30. 

"ROBOTNIK — „Nauczyc elka bawi sie“, godz. 
17, 19, 21; w niedz. 15. 

ROMA — „Bohaterki Pacyfiku”, godz. 18, 20, 
w niedz. 16. 

REKORD — „Rywal Jego Królewskiej Mości”, 
godz. 18,30, 20,30; w niedz. 16,30 

STYLOWY — „Mściwy Jastrząb“, 
18,30, 21; w niedz. 13.30. 

ŚWIT — „Stalowe Serca”, godz. 18,30 20,30; w 
niedz. 16,30. 


Ziarno“, godz. 


Newski" 


godz. 16, 


TATRY (w ogrodzie) — „Rosanna siedmiu 
księżyców”, godz 15,30, 18, 20,30; w niedz 
13-ta. 

TĘCZA — „Belita tańczy”, godz. 17, 19, 21; 


w niedz. 15. 

WISŁA — „Casablanca”, godz. 17, 19, 21; w 
niedz 15. 

WŁÓKNIARZ — „Gasnący Płomień", godz 
15.30. 18. 2030: w nied> 13 


WOLNOŚĆ — „Zagubione dni”, godz. 15, 17,30, 


20; w niedz. 12,30. 
ZACHETA — „Płkmień Nnweso frleanu" 
godz. 16, 18.30, 21, niedz. 1330 


+ 


| 


| 


Wimbledon też bez udziału Polaków 


Nr 17E 


Czy Drobny względnie Asboih 


zcełają przełamać hegemonię Yankesów? 


LONDYN 
raj rozpoczął się 


(obsł. wł.) Wczo- 
na kor: 


tach trawiastych w Wim- 

każ bledonie doroczny turniej 

GŁ tenisowy w konkurencji 

Hr Fa niędzynarodowej. Turniej 

YN wimbledoński ma w świe: 

| OD 9 cie ustaloną opinię, toteż 

ASD uczestniczy w nim elita te- 

` k nis'stów amerykańskich, 
No 


australijskich i  europej- 


skich, którzy toczą nieofi- 


cjalny bój o mistrzostwo 
; świata. 
W tym-roxu, rozgrywki 


niezwykle ciekawie w grze pojedyńczej męż- 
czyzn, gdyż przejście na zawodowstwo: naj- 
lepszego na świecie w ub. roku tenisisty ame- 
rykańskiego — Jacka Kramera sprawiło, że 
kwestia zdobycia tytułu mistrzowskiego jest 
otwarta, Najpoważniejsze szanse na wygranie 
turnieju mają Amerykanie z Frank Parker- 
Pajkowekim i Tom Brownem, zeszłorocznym 
finalistą, na czele, Niespodziankę jednak epra- 
wić mogą: Bromwich (Australia), Drobny (Cze 
chosłowacja), Asboth (Węgry), względnie 
Sturgess (Płd. Afryka). 

Podobnie, jak corocznie, najlepsi zawodni- 
cy zostali rozstawieni w turnieju. Lista „roz- 


zapowiadają się stawionych” wygląda następująco:. 


Pieściarze Teczy 
gremią Concordię 14:0 


W związku z Ty: | 

s sa. godniem Polskiego 
Z Czerwonego Krzyża, 
odbyły się w dniu 

Z wczorajszym pięściar- 


skie zawody .towaTzy- 
skie pomiędzy zespo- 
lami; tęczy i Concordii z Piotrkowa. 
Krótki przebieg walk wyglądał, jak nastę- 
puje: 
Waga kognucia: Matecki 
Na punkty wygrał Matecki. 
Waga płórkowa: Jurek (T) — Sikorski (C) 
zwyciężył wysoko mą punkty Jurek. 


(T) Adamus (C): 


Waga lekka: Mazur (T) — Pietrusiewicz (C) 
Mazur zwycięża na punkty. Wynik remisowy 
byłby sprawiedliwszy. W drugiej parze wagi 
lekkiej spotkał się Grymin (T) z Masiarkiem 
(C). Była to najładniejsza walka. Wygrał ło- 
dzianin na punkty. 

Waga półśrednia: Trzęsowski (T) — Maciej- 
czyk (C). Zwyciężył na punkty Trzęsowski, 

Waga średnia: Markiewicz (T) —.Laskowski 
(C). Przewaga łodzianina we. wszystkich 3-ch 
rundach. 226 

Waga ciężka: Jaskóła (T) — Wojnarowski 
(C). Na punkty wygrał Jaskóła. Ogólny wy- 
nik 14:0 dla Tęczy, 


Na rzecz Ligi Morskiej 4. 


W sobote mecz ŁKS - Widzew 


W sobote o godz. 18-tej na boisku ŁKS-u 
odbędzie się mecz piłki nożnej między dwu 
czołowymi drużynami naszego miasta, ŁKS-em 
i RTS Widzew. Mecz ten, urządzany w ramach 
„Tygodnia Święta Morza”, ma swoją tradycję 
i zawsze ściąga niezliczone tłumy zwolenni- 
ków obu drużyn i sympatyków Liqi Morskiej. 

Prezes Okręgu Łódzkiego Ligi 
Morskiej, ob. Edward Andrzejak, 
w roku 1947 ufundował puchar 
"rzechodni dla zwycięskiej dru- 
TRY. 

W pierwszym meczu w ubieg- 
lym roku, po zaciętej walce, któ- 
ia trzymała widzów w silnym na- 
pięciu, zwyciężyła drużyna Wi- 
dzewa. Obserwując poprawę for- 
my drużyny RTS Widzew (ostatnie zwycięstwo 
nad Tarnovia) mecz ten będzie interesujący. 

Drużyna ŁKS-u etarannie przygotowuje się 


$port W s 8. pP.“ 
Najlepiej strzelają junacy 
Szczecina, Kie:c i Gdańska 


BYGDOSZCZ (obsł wł) — W Bydgoszczy 
rozpoczęły się ogólnopolskie zawody strzelec- 
kie.o mistrzostwo organizacji „Służba Polsce”. 
W zawodach biorą udział junacy i oficerowie 
SP z wszystkich województw Polski. 

W strzelaniu z karabinu na 300 m zespoło- 
wo zwyciężyli junacy ze Szczecina, w strzela- 
niu z broni małokalibrowej na 50 m pierwsze 
miejsce zdobyli junacy z Kielc, w strzelaniu 
bojowym na 100 m — junacy z Gdańska. 

W zawodach kadry oficerskiej na 300 m z ka- 
rąbinu zwyciężył zespół bydgoski, w strzela- 
niu z broni małokalibrowej na 50 m — ze- 
spół gdański, a w strzelaniu z pistoletu na 25 
m pierwsze miejsce zajął zespół kielecki. 


do wspomnianego meczu 1 będzie się starać 
zrehabilitować za poniesioną porażkę w ubieg- 
łym roku. 


Mężczyźni: 1) Parker-Pajkowski (USA), 2) 
Bromwich (Australia), 3) Mulloy (USA), 4) 
Tom Brown (USA, 5) Drobny (Czechosłowa- 
cja), 6) Patty (USA), 7) Falkenburg (USA), 8) 
Sturgess (Płd, Afryka). 

Kobiety: 1). Osborne du Pont (USA), 2) 
Brough (USA), 3) Todd (USA), 4) Hart (USA), 
5) Bostock (Anglia), 6) Summers (Płd. Afryka), 
7) Landry (Francja), 8) Fry (USA). 

Gra podwójna mężczyzn: 1) Falkenburg — 
Parker (USA), 2) Brown — Mulloy (USA), 3) 
Bromwich — Segman (Australia), 4) Mottram 
(Anglia) — Sturgess (Płd. Afryka). 

Gra podwójna kobiet: 1) Brough — du 
Pont (USA), 2) Hart — Todd (USA), 3) Blair 


— Bostock (Anglia), 4) Hilton — Mensies 
(Anglia). 

Gra mieszana: '1) Brough (USA) — Brom- 
wich (Australia), 2) du Pont — T. Brown 


(USA), 3) Todd (USA) — Drobny (Czechosło- 
wacjaj, 4) Hart (USA) — Segman (Australia), 
EJ 


Pierwsze gry nie przyniosły niespodzia- 
nek. Przebywający w Anglii Tłoczyński i Spy* 
chała potknęli się już w pierwszej turze, prze- 
grywając pierwszy z Jugosłowianinem Miti- 
cem 3:6, 5:7, 6:8, drugi z Holendrem Van Sw 


Snort w ZSRR 


Lotnicy góra. 


MOSKWA (Obsł. wł). Na stadionie „Dy- 
namo“ w Moskwie odbyło się spotkanie pił- 
karskie o mistrzostwo Związku Radzieckiego 
między „Skrzydłami Sowietów“ i drużyną 
„Torpedo“ ze Stalingradu. Lotnicy, którzy w 
poprzednim swym spotkaniu wygrali z CDKA 
3 : 0, odnieśli nowy sukces, zwyciężając „Tor= 
pedo“ 1: 0. ' 

Obecnie na czele tabeli mistrzowskiej 
utrzymuje się nadal moskiewskie „Dynamo“, 
które nie poniosło w dotychczasowych Toz= 
grywkach żadnej porażki, mając na 7 gier — 
13 pkt. przed moskiewskim „Spartakiem“ — 
9 gier, 11 pkt. 


Rewia pływaków łódzkich 


na basenie ŁKS-u 


Łódzki Okręgowy Związek 
*lywacki organizuje na pły- 


m. tj. w nadchodzący czwar- 
ek, piątek i sobotę, Mistrzo- 


stwa Okręgu Łódzkiego w pły- 


waniu i skokach.. Początek za- 


wodów każdorazowo o godz. 18-tej. Wspom- 
niana impreza zapowigła się niszwykle cieka- 
wie z uwagi na dużą ilość startujących, tj. 80 
osób. Zawody te będą próbą sił tak jednostek, 
jak i całych zespołów. Tytuły . mistrzowskie 
zdobędą ci zawodnicy, którzy pilnie trenowali 
przez cały sezon zimowy i, wiosenny. Poszcze- 
gólne konkurencje będą b. ciekawe; trudno 
dziś powiedzieć, który klub zdobędzie tytuł 
mistrza okręgu. Obrońcą tytułu będzie zespół 
„Filmowca” i teoretycznie tytuł powinien zo- 
stać przy tym klubie. Ale... wprawdzie w pły- 
waniu nie ma takich niespodzianek, jak — po- 
wiedzmy — w boksie, niemniej woda jest śli- 


„Gwiazda“ - TUR (Nowe Złotno) 3:2 


W niedzielę na boisku TUR-u N. Złotno od- 
były się zawody piłkarskie pomiedzy 
ZRKS „Gwiazda“ — RKS TUR—Nowe-Złotno 
Po ciekawej i zaciętej grze zwyciężyła 
„Gwiazda“ 3:2 (2:2). Bramki strzelili: Bender- 
man 1, Kadzidło 2. 


Co usłyszymy przez radio 


Program na czwartek 24 czerwca 1948 r. 
9.20 (Ł) Koncert życzeń (cz. 1). 10.20 


nik. 16.30 „Na swojską nutę”. 17.00 Muzyka 
symfoniczna. 17.40 (Ł) Odczyt Dr. W. Łuka- 


Przerwa. 12.04 Dziennik. 12.25 Muzyka hisz-: szewicza pt. „Młoda Polska”, 17.50 „Z życia 
pańska. 12.45 (Ł) „Dobry stadnik to połowa | techniki”. 18.05 „Strzeżcie się słońca” — po- 


slada". 12.55 (E) Komunikaty, 13.00 Muzyka | gadanka. 


operowa. 13,45 Muzyka poważna. 14.30 (E) 


18.16 „Dla każdego coś miłego”. 


19.30 „Dom pod  Oświęcimiem* — montaż. 


|koż: i tytuł może zdobyć inny zespół klubowy. 


Odnośnie konkurencji ingqywidtflnych to 


walni ŁKS-u dnia 24, 25 i 26, zwycięzcą na 100.m stylem dowolnym powi- 


nien zostać Jera, ale dochodzą słuchy, że Cie- 
ślak zaczął trenować, więc.. zobaczymy. 200, 
400 * 1500 m stylem dowolnym wygra Bonie- 
cki; tu nie ma żadnych wątpliwości. W kla- 
sycznym tytuły mistrzowskie przypadną Do» 
browolskiemu, gdyż Nikodemski nie będzie 
mógł startować z uwagi na zawieszenie jego 
klubu, W.Z.K.S. Zjednoczone. Odnośnie tego 
klubu — to naprawdę możnaby oczekiwać in- 
nego naslawienia do sportu pływackiego ze 
strony klubu posiadającego własną pływalnię 
i pewną tradycję w sporcie pływackim nasze 
go miasta, ” 

Tytuły mistrzyń pływackich zdobędą; na 
100 m stylem dowolnym — Nastałek, na 400 m 
stylem dowolnym — Szczepaniakówna; ta o: 
statnia powinna ustanowić nowy rekord Okre- 
gu. Odnośnie stylu klasycznego, to trudno jest 
coś powiedzieć, nie znając formy naszych czo- 
łowych „żabkarek”: Duninowskiej, Dawidowi: 
czówny i Proniewiczówny. Ogólnie biorąc za* 
wody zapowiadają się bardzo ciekawie, 

Do wstępu na zawody upoważnia bilet wstę« 
pu na pływalnię ŁKS-u. 


Atleci po raz trzeci 


zwołują walne zebranie 


Walne zebranie łódzkich ciężko- 
atletów zostało już dwukrotnie 
odroczone ze względu na niedo- 
słateczną obecność członków 
Związku. Zarząd zwołuje przeto 
- paraz trzeci zebranie na dzień 26 

bm.'to jest w sobotę i prosi w i- 
| mię dobra sportu zapaśnņiczęgo, 
'aby kluby tym razem znów nie zaniechały 0* 


Z dzisiejszej prasy. 14,35 (Ł) Koncert laurea- | 21.00 Dziennik, 22.00 „Dawna muzyka”, 22.45 besłania zębrania swymi delegatami, 


tów Pierwszego Konkursu 
Chórów Amatorskich łódzkiego okręgu. 15.05 
(Ł) „Słuchowisko — radiowy Teatr Wyobraź- 
ni, 15.15 (Ł) Kwadrans muzyki tanecznej 
(płytyj. 1530 „Porozmawiajmy* — audycja 
dla dzieci. 15.50 Muzyka z płyt. 16.00 Dzien- 


AL "NAS | 
ZEBRANIE GŁUCHONIEMYCH 


Zarząd Polskiego Związku Głuchoniemych, 
Oddział w Łodzi, w dniu 27 bm. o godz. 5 pp. 
we własnym lokalu przy ul. Nowo-Zarzew- 
skiej 10 urządza zebranie dła wszystkich Glu- 
choniemych z terenu m. Łodzi. Ze względu na 
ważność szeregu spraw do eadecydowania, 
Zarząd prosi wszystkich głuchoniemych o 
wziecie udziału w tym zebraniu. 

Równocześnie Zarząd tą drogą wyraża pó- 
dziękowanie Prezydentowi m. Łodzi, Ob. E. 


i Stawińsk'emu, OKZZ i Wydziałowi Kwaterun- 


kowemu za nwotne poparcia w uzyskaniu lo- 
kału na własrą świetlicę P. Zw. Głuch 4- 
mych w Łodzi 


Eliminacyjnego í 


t (E) Koncert życzeń (cz. II). 22.58 (Ł) Omów. 
progr. lok. na jutro. 23.00 Ostatnie wiadomo- 
| ści. 23.10 Sprawozdanie z lll etapu wyścigu 
| kolarskiego: Gdynia—Słupsk. 23.20 Program 
,na jutro. 23.30 (Ł) Koncert życzeń (cz. II). 


0.30 (Ł) Zakończenie audycji i Hymn. 


O ZACZĄTKACH MYŚLI DEMOKRATYCZNEJ 
W POLSCE 

, Wydział Prasy t Propagandy Komitetu 

| Wojewódzkiego Str. Demokratycznego urzą- 

dza odczyt prof. dra Witalda Łukaszewicza 

pl. „Polskie Towarzystwo Demokratyczne”. 


Odczyt ten odbędzie się w piątek, dnia 
25 czerwca rh © godzinie 19-ej w lokalu 
Stronnictwa Demokratycznego przy ul. Piotr- 
kowskiej 78, II piętro front. ka 


W fipcu ; sierpniu z powodu feri odczy- 
«ty odbywać się nie będą 


Zlot sokoli w Pradze 


, PRAGA (obst wł.) — W Pradze rozpoczął 
się XI Międzynarodowy Zlot Sokoła. Po uro- 


czystym otwarciu, w pierwszym dniu zlotu od- 


były eię pokazy gimnastyczne około 10 tysię- 
cy dzieci w wieku od 5 do 9 lat 

W drugim dniu wystąpiła z pokazami mło- 
dzież w wieku 9 do 11 lat w liczbie 14 tysię- 
cy. Mimo nieprzychylnych warunków atmosfe- 
rycznych na stadionie Masaryka zebrało się 
ponad 18 tysięcy widzów, wśród których obec- 
ny był prezydent Czechosłowacji, Klement 
Gottwald, członkowie rządu czechosłowackie 
qo oraz ambasadorowie: Polski, Jugosławii, 
Bułgarii, Rumunii, Związku Radzieckiego, An- 
głii, Stanów Zjednoczonych i Chin. 


Dzień Spółdzie'czości 


Odbyło się posiedzenie Komitetu Miejskie- 
go obchodu „Dnia Spółdzielczości”. W dniu 3 
lipca odbędzie się w Łodzj centralna akademia 
spółdzielcza. Dla podkreślenia święta zorgani- 
zowany będzie konkurs na najładniej udeko- 
rowanę okno sklenu spółdzielczego. Ustano- 
wiono nagrody od 3 do 30 tysięcy zł 


